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Sztandar pokoju od młodzieży angielskiej dla młodzieży Warszawy 


| W sali Zarządu Dzielnicowe- 
igo ZMP—Śródmieście odbyło 
|się w niedzielę spotkanie mło- 
|dzieży Warszawy z bawiącą w 
|Polsce delegacją angielską. 

O godz 11.10 witana głośny- 
mi oklaskami i okrzykami: Po- 
kój, Przyjaźń — wchodzi na 
salę delegacja angielska. W i- 
|mieniu młodzieży warszawskiej 
| delegację powitał wiceprzewod- 


niczący Zarządu Stołecznego 
ZMP tow. Frąckowiak. Sala 
gromko skanduje: Pokój, Po- 


|kój, S-T-A-L-I-N, 8-T-A-L-I-N! 

Następnie zabiera głos John 
Me. Crath doker z Liwerpoo- 
lu, aktywista w walce o pokój 
i działacz Towarzystwa Przy- 
jaźni brvtyjsko-polskiej, czło- 


nek Związków Zawodowych. 
Długo niemilknące oklaski na- 
gradzają jego słowa. 

Z kolei zabiera głos 
aktywista walki o 
działacz młodzieżowy. 
on 25 tys. podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim, byl 
delegatem na II Światowy Kon- 


Riley 
pokój. 
Zebrał 


gres Obrońców Pokoju, Prze- 
kazuje on młodzieży polskiej 
serdeczne pozdrowienia od 40 


tys. młodzieży angielskiej ze- 
branej na Festiwalu w Shef- 
tield. 


Percy Riley przekazuje mło- 
dzieży polskiej w dowód szcze- 
rej | serdecznej przyjaźni pick- 


nv. niebieski z blałym golę- 
biem — srmbolem pokoju 


sztandar młodzieży angielskiej 
z Festiwalu w Sheffield. Sala 
huczy od oklasków j okrzyków. 
Sztandar odbiera tow. Kapuś- 
niak znany przodownik z 
MDM-u. W czasie tej burzy o” 
klasków ł okrzyków wchodzi na 
salę delegacja harcerzy war” 
szawskich wręczając gościom 
kwiaty i upominki od dziecj ł 
harcerzy Warszawy. Goście są 
wzruszeni do głębi, całują ma- 
łych harcerzy. 

Gdy przebrzmiały już okla- 
ski i okrzyki, rozpoczęła się we- 
soła. serdeczna zabawa. Miłe to 
spotkanie z przyjaciółmi angiel- 


skimi na długo pozostanie w 
pamięci młodzieży  warszaw- 
skiej. (5) 


I robotników postanawiamy 


e przeprowadzić akcję żniwno-omiotową 


pracownicy PGR Merzyce wzywają wszystkie PGR-y do podejmowania Czynu Lipcowego 
Miody kierowca kombajnu $-4 będzie na część Zlotu i Święta 22 Lipca wyrabiać 250," normy 


W odświętnie udekorowanej świetlicy załoga PGR Morzyce 
zespołu Osięciny okręgu bydgoskiego, w dniu 21 bm. podejmo- 
wała zobowiązania produkcyjne dla uczczenia 8 rocznicy ogło- 
szenia Manifestu PRWN. 


skl na ciągniku marki „Ursus“ 
zaoszczędzi paliwa 10 proc. i bę- 
dzie wykonywał normę w 200 
proc. 

Traktorzyści Józef Staszak | 
Jan Szczepański na ciągnikach 
„Ursus“ i „Farmal-B* zmniejszą 
o 8 proc. zużycie materiałów 
pędnych i przeciętnie będą wy- 
konywali 140 proc. normy w 
czasie każdej zmiany. Kowal Fr. 
Siewierski i  stelmach Emil 
Mantaj wraz z pomocnikami 
zobowiązują się do dnia 15 lip- 
ca br. wykonać ze złomu 1 wóz 
i grabiarkę. 

Jednocześnie podejmujemy na- 
stępujące zobowiązania długo- 
okresowe: brygada oborowa Ja- 
na Gostyńskiego zobowiązuje się 
podnieść wydajność mleka od 
1 krowv rocznie z zaplanowa- 
nych 3000 ltr na 3400 ltr, jak 
również podnieść zawartość tłu- 
szczu przeciętnie z 3 proc. na 
3,4 proc. 

Brygadzista tuczarni Jan To- 


Załoga gospodarstwa PGR Ma 
rzyce uchwaliła rezolucję, w 
której czytamy: 

„My, załoga gospodarstwa Mo- 
rzyce, zespołu Osięciny, okregu 
bydgoskiego, w odpowiedzi na 
apel załóg fabryki „Ursus“, ko- 
paini „Siemianowice“ i huty im. 
Feliksa Dzierżyńskiego — po- 
stanawiamy dla uczczenia 8 ro- 
cznicy Manifestu PKWN wzmóc 
nasze wysiiki dla szybkiego I 
starannego przeprowadzenia 
kampanii żniwno - omiotowei. 
W ten sposób wniesiemy swój 
wkład w walkę o wzrost pro- 
dukcji rolnej, o przebudowę wsi 
4 umocnienie sił naszej Ludowej 
Ojczyzny. Jednocześnie bedzie 
ło nasza odpowiedż amerykań- 
skim imperialistom. odbudowu- 
jacym hitlerowski Wehrmacht. 


Zobowiązujemy się żniwa zbóż 
kłosowych przeprowadzić w cią- 
gu 15 dni, zamiast płanowanych 
22,5 dnia. W tym celu brygady 
polowe Adama Urbańskiego i 
Stanisława Czynszaka w oxire- 
sio żniw skoszą 118 ha pszenicy. 
5 ha jęczmienia ozimego, 41 ha 
jęczmienia jarego i 20 ha żyta 


22 tygodnie, osiągnąć przecięt- 
ny przyrost dzienny 600 gra- 
mów; z zaplanowanej ilości 500 


Poza tym do dnia 23 czerwca |bekonów odstawić 530 sztuk. 
br. przygotujemy wszystkie na- | przez odchów wszystkich war- 
rzedzia i maszyny rolnicze. chlaków. 


Brygady polowe zobowiązują 
sią wykonać ork: jesisrne na 
138 ha 3 dni przed terminem. 

Przez terminową  przerywkę 
oraz mechaniczną pielęgnację 
uzyskamy plony buraków cu- 


W ramach zobowiązań indy- 
wjdualnych _ traktarzysta Józżet 
Urbański zobowiązuje się wraz 
ze swym pomocnikiem stosować 
na ciągniku marki „Zetor“ pra- 
cę dwuzmianową. przez wyko- 
nywanie podorywek nocą. 
zmniejszyć zużycie materiałów 
pędnych o 11 proc. oraz wyko- 
nywać przeciętnie normę w 200 
proc. a Kazimierz Lewandow- 


z 1 ha. 


lak zobowiązuje się skrócić o- 
kres tuczu bekonowego z 24 na | 


j 


wraz z calą zalogą; do dnia 22 


| lipca wykonać boisko sportowe 


do siatkówki; przez systematy- 
czne szkolenie podnosić swój 
poziom ideologiczny oraz przy- 
gotować część artystyczną na 


|akademię w dniu Święta Odro- 


dzenia, 


Zobowiązania nasze zwiększą 
dochód narcdowy o 234.394 zi. 
Do podjęcia podobnych zobo- 
wiązań į współzawodnictwa w 
ich wykonaniu wzywamy wszy” 
stkie załogi PGR w Polsce“. 


eS 


Pięknym czynem uczci Zlot 
Młodych Przodowników i Świe- 
to 22 Lipca Kazimierz Zapoto- 
czny — młody kierowca kom- 
hajnu 8-4 w POM Bedlno pow. 
kuinowskiego. Zobowiązał się 


on w ciągu trzech tygodni żni- 
wnych sprzątnąć rzepak. jęcz- 
mień, żyto i pszenicę z pól. na- 
leżących do spółdzielni produk- 
cyjnych, o łącznej powierzchni 
500 ha. Codziennie Z.apotoczny 
ma wyrabiać 250 proc. normy 
Wykorzysta on w pracy boga- 
te doświadczenia przodujących 
kombajnerów Kraju Rad, z któ- 
rymi zetknął się i zaprzyjaźnił 
kiedy walczył z hitlerowskim 
najeźdźcą w szeregach bohater- 
skiej Dywizji Kościuaszkowskiej. 

Do współzawodnictwa w zbli- 
żającej się kampanii 
Kazimierz Zapntoczny wezwał 
wszystkich " kombajnerów w 
kraju. „Pragnę, aby nasze kom- 


turze roinej, 
rzej ogarnia wieś polską“ — 
oświadczył Zapotoczny. 


Miudzież z poriu w Szczecinie 
szybkościowe załaduje wszystkie okręty. 


Młodzież portu szczecińskiego 
dla uczczenia Zlotu zorganizo- 
wała dotychczas 20 nowych 
brygad młodzieżowych, spośród 
których na czoło wysunęła się 
brygada Jana Brychcego, Któ- 
ra dla uczczenia Zlotu podniosła 
wydajność pracy z 230 proc. do 
264 proc. normy. Ponad 300 
proc. normy dziennej przy wy- 
ładunku drobnicy osiąga rów- 
nież brygada sztauerska mło- 


|dzieży L. Sparzyńskiego z Biura 


Portowego „Ewa, 


Ostatnio 16 nowych zobowlą- | 


zań dla uczczenia rocznicy 
PKWN I Zlotu Młodych Przo- 


krowych z 45 ha pola po 400 g | downików podjęta młodzież pra- 


cująca na nabrzeżu „Ewa“. 


Koła ZMP przy PGR Morzy- Grupa sztauerów Jana Bieław- 
ce zobowiązuje się w akcji żni- |skiego z nabrzeża „Ewa“ zobo- 
wnej jak najofiarniej pracować | wiązała się szybxościowo zała- 


dowywać wszystkie polskie stat- | 


ki handlowe, a pracownicy tur- 
nusowi ze zmiany dysponentów 
dla uczczenia Święta Odrodze- 
nia podjęli się dodatkowego wy- 
ładunku trzech wagonów drob- 
nicy. 

Również Modesta Belak, przo- 
dujący tokarz warsztatów me- 
chanicznych, postanowiła obec- 
nie wytoczyć i zagwintować 
kilkadziesiąt sztuk  boleów 
wózków 
plan. 


4 


Po hutach im. Cedlera i Za- 
brze“ dwie dalsze huty zamel- 
dowały o  przedterminowym 
wykonaniu półrocznych planów 
produkcyjnych według wartości 
Sa to huty „Sosnowiec” i „Ba- 
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DNIA WYZWOLENIA 
| SWIĘTA MŁODYCH PRZODOWNIKÓW 


MKUJTCIE NOWE ŁOBOWIAZŻANIA | 


INITE WYWIEŚ W. SWOIM ZAKŁADZIE PRACY, WSI, SZKOLE / 


żniwnej | 


do | 
elektrycznych ponad į 


MŁODYCH 
24 VI. S2r. 


ny, realizujemy słowa Apelu 
Zarządu Głównego ZMP: 
łepiej niż wczoraj". 
EGER MO E E 

| Genowefa Okoń jest szwacz” 
jka w Zakładach Przemysłu 
im. Ofiar 10, 


Dziewiarskiego 


bajny świadczyły o nowej kul- i 
która coraz sze- 


Września w Lodzi. Jej praca | 
polega na zszywaniu spodenek | 
|kapielowych i wszywaniu kli-| 
|nów. Tow. Okoń ' pracuje nie | 
tylko szybko lecz również spo- 
kojnie I uważnie. Toteż bra- | 
l karki chwalą ją za wysoką ja- 
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Przyjemnie jest pracować z poczuciem, że 
produkujemy dużo i jednocześnie bez braków, ko i bez braków. 
bo taką pracą pomnażamy siły naszej Ojczyz- zasłużyć na to, by stanąć w pierwszych szere- 
Młodych 
„pracować jeszcze Polski Ludowej. 
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Wanda Matyjasiak 
z Mogielnicy 
wzywa dziewczęta do ochotniczych 
brygad źniwnych SP Ą 


W okresie wakacji organizowane są w całym naszum kra-0 
ju żniwne brygady SP dla junaczek Już na początku tegoł 
roku szkolnego planowałam sobie, że na wakacje muszę ko-P 
niecznie wyjechać do brygady. Dużo dowiedziaiam się 2 pra- 
sy o życiu i pracach żeńskich brygad SP, pracujących? 
w PGR, zazdrościłam siwym nieznajomym koleżankom-ju-( 
naczkom. przodownicom pracy, których zdjęcia widziaiam 
w gazetach. x 

Czyż ja im nie dorównam w pracy źniwnej” Jestem córek 
ką średniorolnego chłopa Prace źniwne lubię. Dlatego, jak 
tylko usłuszałam od naszego szkolnego komendanta SP 
o ochotniczych zgłoszeniach do brygad — pierwsza kartę 
ochotniczą wypełniłum A dlaczego, koleżanki? Dlatego, żeg 
chcę swa praca społeczną w PGR-ach zdobyć sobie koniecz- 
nie ale to koniecznie, przodownictwo Czym my, junaczkt 
będziemy czcić Zlot, jeśli nie pracą? Honorem wszystkich 
dziewcząt województwa warszawskiego winna być dobrał 
praca w brygadach SP. Nasze województwo. na terenie któ- 
rego odbędzie się Zlot — winno we wszystkim przodować, 
dlatego wzywem was, wszystkie dziewczęta wstępujcie 
ochotniczo do brugad SP! Poza praca. będziemy tam miały © 
rozrywki, filmy, świetlice, biblioteki, gazety Jest prowadzo- . 
ne w zajęciach świetlicowych szkolenie ideologiczne, które * 
pomoże nam lepiej rozumieć prawa rżodzące przyroda i spo- 
łeczeństwem Wspólna praca przy zbieraniu plonów nauczy 
nas prawdziwego koleżeństwa i przyjaźni, scementuje nasze 5 


eenaa aaa TT R 2 TT «naa Rh saaa+ $ 


niespożyte młodzieńcze siły do walki o pokój i socjalizm, è 
WANDA MATYJASIAK + 
Liceum Pedagogiczne im. M. Fornalskiej + 
Mogielnica 5 
,. 
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Pracować jeszcze lepiej niż wczoraj 


— to ich hasło 


Przedzlotowego gach 


kość produkcji. Tow. Okoń wy- 
konuje 112 proc. normy | uszy- 
te przez nią sztuki nie są nigdy 
odrzucane przez brakarzy, 


Jeszcze do niedawna tow. Da- 


| nuta Bednarkiewicz, tkaczka z 


Zakładów im. Dzierżyńskiego w 
Łodzi, produkowała tkaninę z 
wieloma brakami Swą normę 
wykonywała zaledwie w 80 
proc. 

Jakość produkcji poprawiać 
zaczęła od chwili, gdy na ze 
braniu przedzlotowym postano- 
wiła zostać dobrą tkaczką. Od 
tej chwili Danka zdecydowanie 
zerwała z „fiirtami* podczas 


pracy. „Możemy rozmawiać, ba- 
wić się. ale po pracy — mówi 
do kolegów. — Teraz idźcie pra | 
cować*". 


Nie od razu mogła jednak 
poprawić jakość tkaniny. Złe 
nawyki brakoróbstwa przylgnę- 
ły do niej Zdarzały się jeszcze 
często dni, kiedy Danka, jakkol- 
wiek rozpoczynała pracę z po” 
stanowieniem  niezrobienia ani 
jednego błędu w tkaninie, 
umiała skupić uwagę tyl- 
ko na krótki czas, po 
czym znów pracowała nieuważ- 
nie. Po kilku tygodniach upor- 


A pracować dobrze znaczy produkować szyb- raz wykończenie gotowej sztu* 


Tylko taką pracą możemy |<, 


Przodowników - Budowniczych 


EB Z PA OO RÓ 
srel watki ze starymi nawy 
kami zaczęła jednak pracować 
coraz lepłej. 

Obecnie Danka osiąga 110 
proc. normy j według opinii 
majstra tow. Bociana, produku- 
je tkaninę bez błędów. 


W toku współzawodnictwa 
zlotowego Danka wyrosła na 
przodującą w jakości tkaczkę. 


to- 


Pracują one nieuważnie, 
|l też obszywają kliny krzywo 1 
niestarannie, Wykończone przez 
| nie kąpielówki brakarka zwra-' 
tca rzesto do poprawek, 


SR 


Czesiek Kozik pracuje w Pań- 
stwowym Przedsiębiorstwie Ku" 


śniersko . Krawieckim w Lubli- 
nie. Należy on do tych kraw- 
ców, którzy nie produkują bza- 


ków. Osiąga jednocześnie 150, 
proc. normy. 
Czesiek pamięta o tym, że 


szyje dia klasy robotniczej į że | 


żle uszyte ubranie czy palto 
podważa autorytet jego za- 
kładu, powoduje niezadowole- 


nie wśród kupujących. Dlatego 
pracuje szybko ; starannie. 
+ 

Felicja Włoczkowska (u gó- 
ry po prawej) 1 Janina Krasz- 
kiewłicz pracują w tych samych 
zakładach. co kol. Okoń. Do ich 
zadań należy obszycie klina u 
wciągnięcie gumki do majte 
czek kąpielowych dla dzieci o- 


Włoczkowskiej I Kraszklewicz 


winien z pomocą w pracy 
przyjść Zarząd Zakładowy ZMP; 
objaśnić, ile strat przynoszą 6* 
ne  produkowaniem braków, 
włączyć je do kursów szkolenią 
zawodowego. by mogły przodo” 
wać w jakości jak tow Okoń. 
Opr. T. Szczep. 
foto: Zaczek 


wrertka Frzedzćófiwa Harnda 


EA PRODUKUJEMY DUŻO Í DOBRZE, 
Sprawozdanie z 23 dnia obrad 


Po wysłuchaniu sprawozdania tow. Pełczyńskiego z pracy MPK w Zakładach T-8 
w Bydgoszczy, Przewodnicząca zaproponowała wystosowanie następujących tele- 


gramów: 


Do 
Młodzieżowego Punktu 
Kontroinego w Zakładach 
Teletechnicznych T-8 
w Bydgoszczy 


Uczestnicy Wielkiej Przedzlo- 
towej Narady Korespondency j- 
nej „Sztandaru Młodych" gra- 
tulują Wam Waszych  dotych- 
czasowych osiągnięć i życzą 
dalszych sukcesów w walce o 
umocnienie siły gospodarczej 
naszego kraju, o podniesienie 
dobrobytu polskich mas pracu- 
jących. 

Za Prezydlum Narady 

(—) Mirosława Tomaszewska 

Przewodnicząca 


Do Towarzyszy 

s Zakładów T-7 

z Zakładów T-9 

z Zakładów T-4 

1 Stolarni Spółdzielczej 
„Nowa Praca" 

Prezydium Wielkiej Przedzlo- 
towej Narady Korespondencyj- 
nej sSztandaru Młodych" wzy- 
wa Was. abyście za przykładem 
młodzieży Zakładów T-8 w 
Bydgoszczy przystąpili do zde- 
cydowanej walki z brakorób 
stwem na terenie Waszych Za- 
kładów Oczekuniemv od Was 
możliwie szybkiej wiadomośc! 
o utworzeniu Młodzieżowych 
Punktów Kontrolnych Przygo- 
tujcie się do złożenia sprawo- 
zdania z ich pracy 

Za Prezydlum Narady 

(—) Mirosława Tomaszewska 

Przewodnicząca 


Dobra książka pomoże 
w walce o pokój i socjalizm 


Rezolucja Plenum Źwiązku Literatów Polskich 


W dniach 20 I 21 bm. odbyło się w Warszawie Plenum Związ= 
ku Literatów Na zakończenie Plenum uczestnicy podjęli rezo= 
lucję potępiającą agresorów przygotowujących nową wojnę 
światową Rezolucja głosi m. in 

„My. pisarze polscy. jesteśmy częścią wielkiej siły pokoju. siły 
kuliury — siły życia 

Protestujemy przeciwko wskrzeszającemu faszvzm hitlerowski 
„układowi ogólnemu" Zobowiązujemy się uczynić wszystko. by 
czytelnicy w książkach naszvch znaleźli te siły moralne które 
pomnożą ich uczucia i wzmocnią ich wolę we wspólne) nam 
wszystkim walce o pokój o dobro człowieka o trwałość narodo*= 
wych kultur — o socjalizm“ 

Podjęto również rezolucję w sprawie aresztowania J Duclos 
i A Stila Oto co ona głosi 

„Rząd Pinaya klecąc kłamliwe sekty oskarżenia uwięził wśród 
innych patriotów francuskich Jacques Duclos sekretarza KPF, 
bohatera ruchu oporu t Andre Stila redakiora .Humanite" pi- 
sarza odznaczonego Nagroda Stalinnwską Rzrd zdrajców uwięził 
niezłomnych bojowrnkóuw sprawv p koju i p'stępu. 

Członkowie ZLP zebrani na abrada'h Rozszerzonceo Plenum 
Zarządu Głównego łączą stę we wspólnvm ostrym proteścia 
przeciw harbarzyńskiemu terrorowi pedzecaczy wajennvch 

Niech nasz glos bedzie leszcze jednym wyrazem 'tuirzenia nas 
rodu polskiego. który uwy3k za swych braci wszystkich ludzi 
walczących o poki na świecie" 


Studenci Szczecina pomogą w żniwach 


Na apel 7G MP Rady Na-| szkoły (nżyrierskiej wzywając 
czelnej ZSP 1  Ministerstwa| pozostałe uczelnie do organizo- 
PGR-ów w sprewie tworzenia| wanła oodobnych brygad. 
ochotniczych stedenckich bry- Pierwsza zgłosiła swój akces 
gad żniwnych w Szczecinie | 34- ebowa grupa wydziału lą- 
pierwsi odpowiedzieli studenci! dovo - wodnego. 


Przodując w pracy dla Polski 


stoisz na pierwszej linii walki o pokój 


Kochasz swoją Ojczyznę i 
radujesz się każdym dniem, 
który czyni ją piękniejszą, 
6ilniejszą, szczęśliwszą. 

Spójrz na mapę świata i 
Polski Spoza znaków geo- 
graficznych, spoza pogma- 
twanych linii -rzek i granie 
— wyjrzą ku tobie części 
świata, kraje į miasta. Znaj- 
dziesz tam również į swoje 
miasto rodzinne, lub oko- 
licę, w której leży twoja, 
wieś. I wtedy powiesz — tu 
jest Polska. 

Ale patrz uważnie. Na 
wschód i na zachód, na pół- 
noc i na południe od Polski 
— twojej Ojczyzny — leżą 
inne kraje. 

Różne są to kraje. Są ta- 
kie, że patrząc na nie my- 
ślisz tak, jak o swoich do- 
brych znajomych I przyja- 
ciołach, jak o ludziach so- 
bie najbliższych. Czytasz na 
mapie nazwę Moskwa — 
myślisz Związe” Radziecki, 
ludzie radzieccy, STALIN. 
Kraj, ludzie i człowiek, któ- 
rym tak wiele zawdzięczasz, 
dzięki którym możesz budo- 
wać wolną ojczyznę i jej 


wspaniałe perspektywy. Ta- 
kich krajów — przyjaciół 
jest wiele. Dziś, po raz pier- 
wszy w historii Polski, każ- 
dy sąsia naszego narodu — 
to jej przyjaciel. Te pań- 
stwa tworzą wielki obóz po- 
stępu i pokoju. A Polska 
jest jednym z ważnych o- 
griw tego obozu. 

Patrz dalej. Francja — 
Paryż, Anglia — Londyn, 
Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej Waszyngton. 
Nazwy tych państw i miast 
już inną mają dla ciebie 
treść i wymowę. Tam rzą- 
dzą wyzyskiwacze, których 
jedynym celem jest zagar- 
nięcie jak największych zy- 
sków. e 

Midziałeś przecież, pa- 
trząc przed chwilą daleko 
na wschód mały kraj 
wcięty półwyspem w morze. 
Czytałeś jego nazwę — Ko- 
rea. W imię czego władcy ol- 
brzymiego kraju, który na 
mapie oznaczony jest litera- 
mi USA, rozpalili pożąr woj- 
ny w małym, oddzielonym 
od Stanów Zjednoczonych 
oceanem i tysiącami kilome 


trów kraju, noszącym na- 
zwę Korea? W imię tego, 
aby pancerne kasy stojące 
we wspaniałych domach 
przy wspaniałych ulicach 
Nowego Jorku, Chicago, czy 
Waszyngtonu napełniły się 
po brzegi złotem ze śladami 
krwi. 

Dwa światy. Do jednego 
z nich należy nasz kraj oj- 
czysty — Polska Ludowa. 
Jest to Świat pokoju i tro- 
ski o szczęśliwe jutro czło- 
wieka. Jest to świat przy- 
szłości. 

Twoja jak najlepsza pra- 
ca dla Ojczyzny jest teraz 
szczególnie potrzebna. Je- 
steśmy w trzecim, najtrud- 
niejszym roku Sześciolatki. 
W połowie drogi do zbudo- 
wania podstaw socjalizmu, 
trwałych podstaw nowego, 
sprawiedliwego ustroju w 
Polsce. Plan  Sześcioletni 
czyni z Polski kraj silny. 
Wprowadza Polskę na drogą 
nie znanego jeszcze w histo- 
rii rozkwitu. 

Ale ty pragniesz nie tylko 
rozkwitu swojej Ojczyzny. 
Chcesz ją także zabezpie- 


Wnioski z narady korespondencyjnej 


Kontrola międzyoperacyjna - narzędziem walki 
o wyższą jakość produkcji 


W ustroju kapitalistycznym 
zagadnienie jakości produk- 
cji wygląda zupełnie inaczej 
niż u nas. Oto bardzo typo- 
wy przykład: pierwsze produ- 
kowane w Ameryce nylony 
były tak mocne, że trudno je 
było zedrzeć. Kapitalista prze 
rażony tym stanem rzeczy 
wezwał odpowiedzialnego za 
produkcję inżyniera i zawo- 
łał: pańskie nylony są nic nie 
warte. pan chce mnie zruj- 
nować, niech pan robi takie 
pończochy, żeby się szybciej 


darły! 
U nas fabryki pracują nie 
dla zysku posiadaczy, lecz 


dla zaspokojenia potrzeb mas 
pracujących. Na naszej pro- 
dukcji nie zarabia 'ktoś obcy, 
pracujemy sami dla siebie. 
Ci. którzy nie dbają o jakość 
produkcji, oszukują nie tylko 
wszystkich ludzi pracy, ale 
również siebie i swoje rodzi- 
ny. Zadaniem kontroli jest 
pilnowanie, aby jakość pro- 
dukcji była dobra — jakość 
tej produkcji, która zaspoxa- 
ja nasze zbiorowe i indywi- 
dualne potrzeby. Produkcja 
urządzeń kinowych, parowo- 
zów, samochodów służy prze- 
cież właśnie nam, tak samo, 
jak wytwarzane przez nas bu- 
ty. ubrania, naczynia kuchen- 
ne itp. Dlatego walka o wy- 
soką jakość produkcji posia- 
da wielkie znaczenie. 

Dyskutanci, toczącej się na 
łamach naszej gazety Przed- 
zlotowej Narady Korespon- 
dencyjnej omawiali różne 
sposoby osiągnięcia wyższej 
jakości produkcji. Najczęś- 
ciej jednak zwracali oni u- 
wagę na kontrolę międzyope- 
racyjną, jako na jeden z czyn 
ników decydujących o zmniej 
szeniu braków. 

Spróbujmy podsumować „wy 
powiedzi na temat kontroli 
międzyoperacyjnej i omówić 
znaczenie, jakie ona posiada 
w walce o lepszą jakość pro- 
dukcji. 


Zanim gotowy produkt zo- 
stanie sprawdzony przez kon- 
trolą techniczną (ostateczną), 
w czasie cyklu produkcyjne- 
go.przechodzi on przez róż- 
ne działy zakładu i przez rę- 
ce różnych robotników. 

Robotnicy każdego działu 
wykonują tylko określone de- 
tale, względnie operacje. Dal- 
sza praca jest wykonywana 
przez inne agregaty zakładu. 
Jeśli w czasie procesu pro- 
dukcji ma poszczególnych jej 
etapach nie ma kontroli mię- 
dzyoperacyjnej, czyli nie spra 
wdza się, czy każdy robotnik 
przypadającą na niego część 
pracy wykonał z konieczną 
dokładnością, części wykona- 
ne niedokładnie lub w ogóle 
zepsute bywają nieraz wmon- 
towane w gotowy produkt i 
nie zawsze mogą być przez 
kontrolę ostateczną wykryte. 
Doskonale pokazał to tow. 
Strużycki z katowickiej Fa- 
bryki Maszyn Górniczych (w 
wypowiedzi drukowanej w nr 
120) na przykładzie z wier- 
tarkami, które „na oko“ były 
bardzo dobre, ale po przeka- 
zaniu ich kopalniom psuły się 
po kilku dniach. 

Powołanie przy każdym 
dziale komórki kontrolującej 
jakość wykonywanych tu ope- 
racji produkcyjnych przyczy- 
nia się do uzupełnienia pra- 
cv kontrołi ostatecznej i pod- 
niesienia jakości wyrobów. 

Jeśli w czasie procesu pro- 
dukcyjnego na poszczególnych 
jego etapach nie ma kontroli 
międzyoperacyjnej, części ze- 
psute przy poprzednich ope- 
racjach przechodzą na inne 
działy, gdzie robotnicy pracu- 
ją nadal nad ich wykończe- 
niem. Charakterystyczny jest 
przykład podany przez tow. 
Sziumińskiego, pracownika 
Zjednoczonych Zakładów Ro- 
werowych w Bydgoszczy, któ 
ry w piątym dniu narady 
(„Sztandar Młodych“ nr 118) 
opowiedział nam, że jeden 2 


jego kolegów wykonał pracę 
przy 200 nakrętkach, co zaję- 
ło mu cały dzień, a potem o- 
kazało się, że jego wysiłek, 
podobnie jak praca 3 innych 
towarzyszy, pracujących przy 
nakrętkach, okazał się niepo- 
trzebny, gdyż już przed tym 
na rewolwerówkach wykona- 
no za duże gwinty, przez co 
nakrętki nie nadawały się do 
wykorzystania. W zakładzie, 
gdzie kierownictwo politycz- 
no - gospodarcze troszczy 
się o właściwe  zorganizo- 
wanie kontroli jakości w 
toku produkcji, nakrętki zo- 
stałyby odrzucone  natych- 
miast po zepsuciu ich przez 
dział rewolwerówek, przez co 
zostałby  zaoszczędzony czas 
innych robotników. 

Wielu kolegów zabierają- 
cych głos w dyskusji jest zda- 
nia, że sama kontrola tech- 
niczna nie może zlikwidować 
brakoróbstwa, że kontrolować 


jakość produkcji powinni 
wszyscy robotnicy. Właśnie 
o taki system kontroli w 


naszym przemyśle walczymy. 
Szybkie osiągnięcie takiego 
stanu rzeczy nie może jednak 
być osiągnięte z pominięciem 
wprowadzenia lub zaostrzenia 
kontroli międzyoperacyjnej. 

Kontrola międzyoperacyjna 
nie tylko wykrywa produkcję 
złej jakości, ale również za- 
pobiega powstawaniu bra- 
ków, 

Wielkie znaczenie kontroli 
międzyoperacyjnej powinno 
zmobilizować organizacje ze- 
tempowskie, rady  zakłado- 
we i kierownictwa zakładów, 
aby z całych sił wspólnie z 
organizacjami partyjnymi wal 
czyły o usprawnienie pracy 
aparatu kontroli. 

Sprawniejsza praca kontroli 
międzyoperacyjnej przyczyni 
się do podniesienia jakości pro 
dukcji oraz lepszego wyko- 
rzystania czasu pracy i su- 


rowca. 
ST. PEŁCZYŃSKI 


Teatr Komsomołu imienla 


Lenina. Główny reżyser teatru S. Hiacyntowa z grupą młodych 


artystów teatru — uczestników spektaklu: „Dzieci Aurory". 


R dosna pieśń rozbrzmiewa 

nad przestworzem stepu. 
iiodzi pracownicy ałtajskiego 
kotchczu obchodzą święto plo- 
new. Święto zbiegło się z dru- 
ga -wielką radością młodych 
kołchoźników: ich towarzysz 
komsomolec Wania Jarkin, wy 


nalazca kołchozowy — ukoń- 
cz: pracę nad linową zmecha- 
ni>"waną kolejką. Towarzysze- 


korvsomolcy składają życze- 
ni# Wani Jarkinowi... 
Powyższe wydarzenta mają 
miejsce w finale sztuki „Dru- 
ga miłość‘ wystawionej na 
scenie Moskiewsklego Teatru 
Komsomołu im. Lenina. W 
sztuce tej przedstawiającej ży- 
cie młodzieży kołchozu, w 
głównych rolach występują 


młodzi artyści, wychowanko- 
wie teatru. 

Nie posiadają oni jeszcze du- 
żego doświadczenia sceniczne- 
go. grają jednak szczerze | z 
przekonaniem. Prawie wszy- 
scy młodzi aktorzy, występu- 
jący w sztuce „Druga miłość“ 
— to komsomolcy. Przeżycia I 
radości bohaterów sztuki są 
ir: bliskie | drogie. 

Rolę młodego wynalazcy koł 
chozowego, Wani Jarkina gra 
komsomolec Michał Pugow- 
kin Przed kilku laty miesz- 
kał on na wsi. pracując w 
kołchozie, We wsi rodzinnej 
Michał należał+do kółka dra- 
matycznego. Zamiłowanie do 
teatru spotęgowało się w nim 
jeszcze bardziej, kledy przy- 


jechał do Moskwy 1 zaczął pra- 
cować jako Ślusarz w fabry- 
ce. W fabrycznym pałacu kul- 
tury młodymi robotnikami kie 
rowali wybitni mistrzowie mo- 
skiewskich teatrów. I kiedy 
ślusarz Michał Pugowkin za- 
pragnął zostać zawodowym ar- 
tystą, okazało mu pomoc kie- 
rownictwo fabrvki oraz in- 
struktorzy „zespołu twórczości 
samorodnej*. Po celująco zda- 
nym egzaminie wstąpił on do 
studium teatralnego. Niepo- 
strzeżenie minęły lata nauki— 
i oto na jaskrawo oświetlonej 
scenie jednego z wielkich tea- 
trów Moskwy wczorajszy koł- 
choźnik „ komsomolec, Michał 
Pugowkin, odtwarza rolę swe- 
go rówieśnika, komsomolca I- 
wana Jarkina, 


j 


czyć przed wrogiem — ame- 
rykańskim  imperializmem, 
który przygotowując nową 
wojnę pragnie tobie i two- 
jej Ojczyźnie odebrać wol- 
ność, 

I wiesz, Że dając z siebie 
w pracy dla Ojczyzny wszy- 
Btko, na ile cię stać — w ten 
sposób najlepiej zabezpie- 
czysz ją przed imperializ- 
mem. Przygotowujesz kraj 
nasz do obrony przed nie- 
bezpieczeństwem. Polska, 
jako jeden z czołowych, o- 
bok Związku Radzieckiego, 
krajów obozu pokoju, ro- 
snąc w siłę — pomnaża siły 
i potęgę tego obozu, stano- 
wi wraz z całym obozem po- 


koju nieskruszoną zaporę 
przeciwko wojnie. Twoja 
praca dla Polski umacnia 


nie tylko Polskę. Pomaga o- 
na również wszystkim bojo- 
wnikom o pokój na całym 
świecie. 

Taka jest treść twojej pra- 
cy dla Ojczyzny, takie jest 
jej znaczenie. Musisz to wi- 
dzieć j rozumieć, a łatwiej 
ci będzie pracować i lepiej 
będziesz wykonywał swój 
patriotyczny obowiązek pra- 
cy dla Ojczyzny. 

„Każdy kto kocha swój 
kraj, swoją Ojczyznę, ten 
służy jej ze wszystkich swo- 
ich sił i zdolności“ — na te 
słowa Apelu ZG ZMP odpo- 
wiedzieli wszyscy młodzi 
patrioci naszej Ojczyzny, 
Miłość Ojczyzny i zapał w 
sercach młodzieży prze- 
kształcił się w dodatkowe 
tysiące ton węgla, w ponad- 
planowe wytopy stali, w za- 
powiedź lepszego plonu na 
naszej ziemi, w najlepsze 
wyniki w nauce. Na apel 
młodzież odpowiedziała 
wzmożoną pracą, rozpoczę- 
ciem szlachetnej walki o 
zdobycie w tej pracy miana 


Z PRASY: 


Organizacja pod nazwą „Amerykańskie 


przodownika — najlepszego 
z najlepszych. 


Walka ta wyzwoliła u 
młodzieży olbrzymie siły 
twórcze, inicjatywę, dąż- 


ność do zdobycia pierwszeń- 
stwa, do przodowania. Bo 
młodzież rozumie, że przo- 
dować — to znaczy służyć 
Ojczyźnie i sprawie pokoju 
lepiej niż inni. To znaczy 
dać Ojczyźnie więcej niż in- 
„ni. To znaczy swoją posta- 
wą, pracą, przykładem po- 
ciągać za sobą wszystkich, 
mobilizować innych, zapalać 
ospałych. To znaczy zasłu- 
żyć na miano młodego budo- 
wniczego Polski Ludowej. 
'Tej Polski, o której wiesz, 
że jest ona ważnym ogni- 
wem obozu pokoju, który 
zwycięsko walczy przeciwko 
siłom wojny. 

Jeżeli potem — na Zlocie, 
czy po Złocie — zajdzie po- 
trzeba zdania sprawy z tego, 
co ty — młody obywatelu 
naszej Ojczyzny — zrobiłeś 
dla pokoju, dla jego umoc- 
nienia, czy jesteś godny 
miana bojownika setek mi- 
lionów ludzi liczącej armii 
pokoju — będziesz mógł od- 
powiedzieć: 

— Tak. Bo wszystkie swo- 
je siły i zdolności poświę- 
cam budowaniu Polski Lu- 
dowej. Bo czynię to z my- 
ślą o rozkwicie, o pomnoże- 
niu potęgi naszej Ojczyzny, 
o sprawie pokoju. 


Będziesz wtedy mógł po- 
wiedzieć, że w każdym zwy- 
cięstwie sił pokoju nad siła- 
mi wojny jest również 
twój udział, że szlachetny o- 
bowiązek patrioty i interna- 
cjonalisty wypełniłeś z ho- 
norem. Do tego da ci prawó 
zdobyte pracą zaszczytne 
miano przodownika — bu- 
downiczego Polski Ludowej. 


stowarzyszenie krzewie- 


nia ideałów wolności", powstała w 1949 roku, przyznała tegoroczną 
nagrode za urzeczywistnienie przyświecających jej celów... gene- 


rałowi Ridgway'owi, katowi nar odu 


koreańskiego, organizatorowi 


wojny bakteriologicznej i świeżo kreowanemu dowódcy sił zbrot- 
nych agresywnego paktu atlantyckiego. 


SYMBOL AMERYKANSKIEJ WOLNOSCI 


Razem z Wanią stoi na sce- 
nie młodzieniec w kombinezo- 
nie — Grisza Czeremisin. Ro- 
lę Griszy gra młody artysta, 
sekretarz komsomolskiej or- 
ganizacji teatru, Lew Łosiew. 
Życie Łosiewa ułożyło się po- 
dobnie, jak życie Miszy Pu- 
gowkina. Jego zapał do teatru 
zaczął się we wczesnej mło- 
dości. Łosiew nie pracował w 
tej samej fabryce co Misza, 
ale I przy jego zakładzie pra- 
cy był pałac kultury i zespół 
dramatyczny. Lowa brał u- 
dział w spektaklach tego ze- 
społu i kształcił się w studium 
teatralnym. 

Na czele serdecznie zbrata- 
nej rodziny stoi sekretarz ko- 
mitetu komsomołu teatru — 
Lew Łosiew. Praca organizacji 
komsomolskiej rozpoczyna się 
wczesnym rankiem. Do spek- 
taklu zostało jeszcze wiele 
czasu, na scenie ciemno. W 
obszernym pokoju komitetu 
komsomołu zebrali się młodzi 
aktorzy. 

— Dzisiaj — mówi Łosiew — 
przedyskutujemy grę naszych 
towarzyszy w przedstawieniu 
„Honor od młodych lat". Pro- 
szę. się wypowiadać. 

Głos zabiera członek komi- 
tetu Komsomołu Wala Kozło- 
wska. Analizuje szczegółowo 
grę swych towarzyszy, mówi 
o każdym z nich. Dyskusję 
podsumowała doświadczony re- 
żyser artystka ludowa 
Związku Radzieckiego, Zofia 
Władimirowna Hiacyntowa, 


Kownorsolcy Pemmego feala 


Nie po raz pierwszy jest ona 
obecna na młodzieżowym ze- 
braniu dyskusyjnym. Ją, za- 
równo, jak innych doświad- 
czonych artystów teatru wiąże 
z młodzieżą przyjaźń na polu 
twórczej pracy. 

Organizacja komsomolska te 
atru wie, że mimo najbardziej 
sumiennego przygotowywania 
ról przez młodych aktorów, 
mimo jak najgorliwszego ko- 
rzystania ze wskazówek do- 
świadczonych reżyserów, mło- 
dzi pracownicy teatru nie sta- 
ną się prawdziwymi mistrzami 
sztuki scenicznej, jeżeli cała 
ich działałność ograniczy się 
do ścian teatru, jeżeli nie bę- 
dą oni znali życia i rzeczywi- 
stości radzieckiej. Oto dłacze- 
go komitet Komsomołu pod- 
kreśla szczególne znaczenie 
spektakłów wyjazdowych, w 
których biorą udział młodzi ak 
torzy. Wycieczki po kraju ra- 
dzieckim stały się dla komso- 
molców teatru wielką szkołą 
życia. Spotykając się z mło- 
dymi pracownikami przemysłu 
naftowego Baku, rolnikami Ku 
bania, hutnikami Uralu i gór- 
nikami Donbassu, spotykają« 
się tym samym z pierwowzo- 
rami swych bohaterów sceni- 
cznych, obserwują ich charak- 
tery, sposób mówienia — uczą 
się prawdy życia, Po powro- 
cie z każdego objazdu młodzt 
artyści dzielą się swymi wra- 
żeniami na specjalnych konfe- 
rencjach. 

„ Niedawno na scenie teatru 


A więc taka jest spółdziclnia 


pródukcyjna 


Jechali we trójkę. Byli x 
jednej wioski, pełni ciekawo- 
ści i niepokoju. 

Jechali zobaczyć to nowe, 
o którym od roku już rozmy- 
ślają. Jechali obejrzeć i po- 
znąć spółdzielnie produkcyjne. 


W ich gminie Karniewo ko- 
ło Makowa już powstała jed- 
na spółdzielnia. 

Ich ojcowie nie zapisali się 
do spółdzielni — a oni, mło- 
dzi zetempowcy, nie mieli dość 
argumentów, aby przekonać 
swoich rodziców. 

Gdy wsiedli do pociągu i 
przyszło im rozmawiać o 
spółdzielniach "produkcyjnych, 
przyznawali gospodarce zespo- 
łowej wyższość, ale w ich sło- 
wach było więcej wiary niż 
przekonania. 

Nawet Edek Rychter, sekre- 
tarz gromadzkiego koła ZMP, 
czy Janek Moroza, instruktor 
LPŻ woleli rozmowę ograni- 
czać do ogólników, 

Wreszcie przyjechali na 
miejsce. Jurek Fabisiak noto- 
wał, co mówili na zebraniu 
członkowie spółdzielni im. Ka- 
roła Świerczewskiego w Koso- 
wie k.Świecia. 

Wrogowie spółdzielczości 
pletli coś przed wyjazdem o 
dzwonku w spółdzielni, o wy- 
pędzaniu do pracy. Jakież wie- 
rutne głupstwo. Spółdzielcy 
śmieją się z tych obaw... 

Chłopcy  słuchalt  przemó- 
wień i odpowiedzi członków 
spółdzielni im. K. Świerczew- 
skiego, z których biła gospo- 
darska troska o wspólne do- 
bro. 

Przekonali się, że w spół- 
dzielniach najwyższą władzą 
jest zebranie ogólne członków 
i takie panują tam prawa i 
zwyczaje, jakie spółdzielcy sa- 
mi uchwałą. 

A z wrogą plotką znają się 
i sami członkowie spółdzielni. 

Gdy powstała spółdzielnia, 
wróg straszył i judził. Chodzi- 
ła plotka, że każdy otrzyma 
jednakową wypłatę, bez różni- 
cy czy będzie pracował, czy 
nie. Niemałą rolę w tej rozbi- 
jackiej robocie odegrał kułak 
Koronowski, wściekły, że nie 
może znaleźć robotników, któ- 
rzy za marne grosze harowali 
na jego 45 hektarach. 

W pierwszym roku istnienia 
spółdzielni wielu chłopów lek- 
ceważyło prace. Nikt nie 
zwracał im uwagi więc bume- 
lowali. Cóż? — nie od razu 
wszystkiego się człowiek u- 
czy. Ale gdy dniówka obra- 
chunkowa wyniosła zaledwie 
8 zł 50 gr — chłopi spostrze- 
gli, że kułacka propaganda 
działa na ich szkodę. Zdema- 
skowali wroga. zabrali się 
rzetelnie do pracy. 

Przed założeniem spółdziel- 
ni chłopi z Kosowa zbierali z 
jednego hektara nie więcej jak 
8 — 9 kwintali żyta, trochę 
więcej niż 6 kwintali owsa, 


około 170 kwintali buraków 
cukrowych. 
Już na drugi rok zebrali 


żyta 23 kwintale z ha, owsa 
— 22 kwintale, a buraków — 
350 — 450 kwintali. 


Były to cyfry, które oszoło- 
miły chłopów. Z powodzi py- 
tań, którymi uczestnicy 60-cio 
osobowej grupy wycieczki 
chłopów z województwa war- 
szawskiego zasypywali kosow- 
skich gospodarzy, ze zdecydo- 
wanych odpowiedzi, popiera- 
nych dobitnym: „pójdziecie po 
obejściu, po domach i polach, 
to sami zobaczycie“ — wyłoni- 
ła się ta prawda. 

Jurek Fabisiak śmiejąc się 
i żartując biegł do zagrody, aby 
obejrzeć przyzagrodowe gospo- 
darstwo spółdzielców, 


wystawiono nową sztukę: „Sy- 
nowie Moskwy“. W sztuce, w 
której występują przeważnie 
młodzi aktorzy, jest mowa o 
bohaterskiej pracy młodzieży 
robotniczej, o jej wysokich 
zaletach moralnych. Przedsta- 
wienie przygotowywano kilka 
miesięcy. Przez cały ten okres 
młodzi artyści spotykali się z 
pierwowzorami swych bohate- 
rów — pracownikami najwięk- 
szych w kraju zakładów auto- 
mobilowych im. Stalina Pra- 
cownicy zakładów pomogli 
swym przyjaciołom z teatru 
oddać prawdziwie w obrazach 


scenicznych życie rnłodzieży 
robotniczej. 
Organizacja komsomolska 


teatru obserwuje troskliwie 
rozwój twórczy poszczególnych 
młodych aktorów. Początkują- 
cemu pracownikowi sztuki 
często niełatwo jest odrazu 
pokonać tremę, niewiarę we 
własne siły, Pomoc młodemu 
artyście okazuje cały komso- 
molski kolektyw. 


Corocznie w teatrze dokonu- 
je się przeglądu pracy mło- 
dych artystów. Przeglądy te 
zamieniły się w uroczyste wy- 
darzenia w życiu młodych ar- 
tystów. Kierownictwo w or- 
ganizowaniu tych przegladów 
obejmuje organizacja komso- 
molska. 


Bardzo często młodzi akto- 
rzy wykonywujący początko- 
wo role epizodyczna na sce- 
mie teatru. po pomyślnym wy- 


Otrzech, którzy na 


jawie 


Janek Moroza jest entuzjastą mechanizacji. Ze znajomością 
rzeczy ogląda traktor z POM-u Zakrzewo, siedząc na miejscu 
kierowcy. 


Edek odłączył się od grupy. 
Spieszno mu było zobaczyć 
wysokie żyta. Takich zbóż na 
chłopskich polach nie widział. 

Drogą przemknęła ciężarów- 
ka. Na kabinie szofera wid- 
niał napis: „Spółdzielnia Pro- 
dukcyjna Kosowo koło 
Świecia*, 

Trójka chłopców z Łukowa 
z zazdrością spoglądała na sa- 
mochód. 

Potem oglądali bydło, roz- 
mawiali z instruktorem z 
POM-u — zmęczeni dźwigali 
radosny ładunek faktów i cyfr, 
które sami sprawdzili: i to, że 
w ciągu dwóch lat przybyło w 
kosowskiej chlewni 48 świń i 
to, że spółdzielcy mają po dwie 
piękne krowy, a ich żony urzą- 
dzają konkursy hodowli dro- 
biu i to, że chłop Stefan Com- 
pa został za dobrą pracę od- 
znaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, a dniówka obrachun- 
kowa wynosi 22 zł 20 groszy. 


Gwarna grupka otoczyła sto- 
jacy na podwórzu „Zetor“. 

— Z Zakrzewa, z POM-u — 
objaśnił przewodniczący gmin- 
nego zarządu ZMP kol. Ta- 
deusz Budka — do 3 ha głębo- 
kiej ọrki na naszych polach 
można nim dziennie wykonać 
— a parą dobrych koni 1 ha 
średniej ledwo zrobisz... 

Teraz wszystko to, co wle- 
dzieli z książek, cała teore- 
tyczna znajomość zagadnień 
spółdzielni, mechanizacji, no- 
wych metod agrotechniki — 
znalazła poparcie w przykła- 
dach. 


są 

Pociąg turystyczny, wiozący 
500 chłopów wraca do War- 
szawy. 3 dni spędzili zwiedza- 
jąc 60-cio osobowymi grupa- 
mi spółdzielnie produkcyjne. 
fabryki maszyn rolniczych i 
nawozów sztucznych w woje- 
wództwie bydgoskim. 

Pociąg jest zradiofonizowa- 
ny. Przed mikrofonem, mimo 
zbliżającej się północy, wy- 
stępują uczestnicy wycieczki. 
opowiadają o swoich wraże- 
niach i obserwacjach. 

Dziewczęta i chłopcy śpie- 
wają. 

Jurek Fabisiak coś pisze. Za 
chwilę staje w długiej kolej- 
ce do mikrofonu. 


* 
Skończyła śpiewać Krysia 
Kupis z wsi Kacic pod Pułtu- 


stepie na przeglądzie otrzy- 
mują role główne, pierwszopla 
nowe w podstawowym rencr- 
tuarze teatru. Tak było z mło- 
dymi aktorkami Lisiecką, Li- 
fanową, Kozłowską i wielu 
innymi. ka 


Teatr Kom: 


mol» imie: 'a Lenina. 
W roli Liubu Zorinoj — 


skiem. Teraz 

Jurka. 

Pewnym głosem mówi: 

— My, młodzież... zobowłiązu 
jemy się mówić w naszych 
gromadach rzetelną prawdę... 

Spółdzielcy wszędzie mówili, 
że żadna siła nie zdołałaby ich 
oderwać od gospodarki zespo= 
łowej, bo znaleźli w niej to 
czego chłop był pozhawlony 
przez wieki: dobrohyt i wy» 
zwolenie od niewolniczej ha- 
rówki od świtu do nocy, bo 
znaleźli w niej drogę do szczę- 
śliwego kulturalnego życia, 

Nas, młodych chłopów, nio 
nie powstrzyma od zakładania 
spółdzielni... Spółdzielnia w 
naszej gminie jest mała I słaba, 
Postanowiliśmy ją uzupełnić 
i rozwinąć. Mamy w ręku ar- 
gumenty. którymi przekonamy 
najbardziej zacofanych jej 
przeciwników... 

Jurek nie zdążył skończyć, 
gdy do przedziału radiowego 
zbliżyli się Edek Rychter i Ja» 
nek Moroza. 

— Mamy jeszcze coś do pos 
wiedzenia... 

To nie są już ci sami chłopa 
cy, którzy nieśmiało mówili 
o spółdzielczości jadąc do Byd« 
goszczy, 

Od tamtego czasu minęły juĝ 
przeszło 3 dni. 

Janek Moroza czyta apel ze» 
tempowców z gminy Karnie- 
wo... 

— „wzywamy wszystkich 
zetempowców i całą młodzież 
uczestniczącą w naszej wy- 
cieczce, aby do 20 lipca, dnia 
rozpoczęcia Zlotu Młodzieży, 
zorganizowali masówki i ze- 
brania, celem przekazania do- 
świadczeń | obserwacji z wys 
cieczki do bydgoskich spół» 
dzielni produkcyjnych, aby glo- 
sili prawdę o wyższości go- 
spodarki zespołowej na roh. 
Wzywamy do podjęcia „zobo- 
wiązania, że każdy zetempo= 
wiec przestudiuje statut spół- 
dzielni produkcyjnych i zapo- 
zna z nim swoich rodziców 1 
sąsiadów i że każdy bedzie 
walczy? o założenie spółdziel= 
ni produkcyjnej w swojej 
gromadzie... — 

Ziarno wiary wyrosło już i 
wydaje plon. Edek, Jurek i 
Janek wracali do domu z go- 
tową decyzją. Muszą rozwi- 
nąć spółdzielnię we wst Łu- 
kowe. 


jest kolej na 


L. TELIGA 

Obecnie młodzież teatru 
przygotowuje się do kolejnego 
przeglądu swych twórczych 


sił, Na tym przeglądzie poka-= 
zane będą nowe kreacje sce- 
niczne w sztukach 

nych i współczesnych. 


kiasycz= 


.8ynawie Moskwy", 
M. _ Lifanową, 


Nowa Puata wzywa do alugsfcocS53 
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Dopiero kilka dni temu opu- 
blikowaliśmy wezwanie towa- 
rzyszy z Nowej Huty do dysku- 


sji — a już dziś możemy zamie- | kiem o wysokiej świadomości, 

ścić pierwsze wypowiedzi — o- | dobrze wykonującym swoje o- à 

czywiście oczekując dalszych | bowięzki. Będzie on walczył z| Dalsi dyskutanci powinni od- | wykonuje swoje obowiązki, gdyż | odpowiedział. Bo cóż z tego. że 
głosów. trudnościami, nie będzie się bal | powiedzieć tow. Zdanowskiemu. | wykonanie obowiązku nałożone-| piszą oni: „bohaterami są przo- 


Pięcioro ztowarzyszy, od któ- 
rych otrzymaliśmy już listy, jest 
zdania, że bohaterem w naszych 
warunkach pokojowej pracy 
można zostać. Niestety jednak 


nikt z nich nie motywuje do-| „Bohater musi posiadać wy-| jest mała, a ratuj ; iże wykonywanie obowiązków |, e in% : ; 

A k ała, cy jest DORAS) Keni E Ę | ) łowiek 
kładnie swego stanowiska. czyli | trwałość i upór..." zd PE niekiedy może być bohater- ai A AE 4 oai go 
nie odpowiada na wątpliwości Tak wiec tow. Zdanowski po- stwem: doNEJNIE k "i 


towarzyszy z Nowej Huty. Dalsi 
dyskutanci 


niej zagadnienie to omówią. różniącymi się między sobą obowiązków meie byé | mi. Przecież ich praca to obo- szerne listy, na umotywowane | 

A oto pierwsze głosy w naszej | usposobieniem, charakterem, ti- | | wiazek lekarski, a jednocześnie odpowiedzi, czy młody człowiek | 

dyskusji: podobaniami, żyli i żyją w hohaterstwem ? ryzykują własne zdrowie i ży- |. Polsce Ludowej może zostać 

różnych warunkach, różnych | cie i spełnianie przez nich obo- ! bohaterem, Czekamy na uzasad- 

Jakie cechy musi krajach.. Czy wobec tego| Tu tow. POSTÓŁ dyskutuje wiazku jest bohaterstwem". | nianie każdego Waszego stano- 

ę f można mówić o jakichś |z opublikowanym przez nas sta- z j | wiska. Czekamy na to, że ~ we 

posiudać bohater? wspólnych cechach bohate- nowiskiem tow. Dejmka z No- A jakie jest Wasze|powiedziach swoich będziecie 

ra? Czy bohaterowi naszych wej Huty: zdanie, towarzysze?jsię powoływać na przykłady za- 

Zdaniem tow. . WIESŁAWA | pokojowych czasów potrzebne są) „Przecież Aleksander Matro-|Kto ma racje? czerpnięte z życia, że przykła- 

ZDANOWSKIEGO z Krakowa: | cechy Mikołaja Gastello lub Jan-| sow wypełniał obowiązek żołnie- Na wyrażoną w Nowej Hucie dy te będziecie dokładnie opi- 
„Długo myślałem, starałem |ką Krasickiego? Warto się nad; rza radzieckiego, rzucając się na| wątpliwość. czy wśród naszych |sywać 


sobie wyobrazić jakaś postać, 
która nosiłaby w sobie cechy 
bohaterstwa, ale, niestety, nie 


na pewno dokład-| 


NIK z kl. X gimn. im. Żmi- 
chowskiej w Warszawie: 
„bohater musi być człowie- 


ukrytego wroga i z raz obranej 
drogi mie zejdzie już do końca 
życia..." 

Zdaniem tow. BOLESŁAWA 
POSTOŁA z Wielunia: 


stawił nas wobec nowego zagad 
mienia: 


tym zastanowić, towarzysze! 
Pozostałi dyvskutanci wymie- 
niają: patriotyzm, poświęcenie, 


bohaterowie sa hudźmi | 


Zdanie tow. POSTOŁA np. jest 
takie: 

„Owszem, istnieje bohaterstwo 
w sprawach małych. Jeśli czło- 
wiek ratuje tonącego, sprawa | 


Czy wykenoenie 


go na nas jest tylko skromną 
spłata za to, co nam daje pań- 
stwo. 


A tow. ZDANOWSKI uważa. 


„Np. lekarze walczący z cho- 
robami zakaźnymi, z epidemia- 


| tego według tow. Dejmka Ma-| 


karabin maszynowy i wiedząc, znajomych jest jakiś bohater — 


że postrada życie. Czy wobec | nikt z towarzyszy dotychczas nie 


downicy pracy“, „bohaterami są 
racjonalizatorzy*? Nie tłumaczą 
przecież — dlaczego. A poza 
tym — czyżby każdy przodow- 
nik pracy był bohaterem? No, 


Czekamy wiec na dalsze ob- 


Na kopercie prosimy pisać: 
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| „DYSKUSJA. 


A Ko qe to Nie! zk maj hart w walce z trudnościami, EE Nb był bohaterem, boj 
cech, re byłyby nieodłączne | wierność idei, wytrwałość, wu- dokonał swego czynu z obowiąz- = ; 
Po pafaterstwa WOBOD taki zeój y Będę się starała już w roku 1954, a na Ziot jedziemy w r. 19521 


spół cech zebrać, mielibyśmy 
człowieka - robota, a nie czło- 
wieka żywego, prawdziwego. 
Dam przyklad ludzi, którzy bar- 
dzo się między sobą różnią, a są 
bohaterami: Oleg Koszewoj i 
Mikołaj Gastello, Janek Krasic- 
ki i Wiktor Markiewka. Mógł- 
bym wyliczyć wielu, wielu in- 
nych..." 

Zdaniem tow. LESZKA PUD- 
LO ze wsi Zakrzówek, pow. 
Kraśnik Lubelski: 

„Główne cechy każdego bo- 


pór... Niestety, nie piszą dlaczego 
właśnie te przymioty uważają 
za najważniejsze. Warto, żeby 
ci towarzysze, którzy zgadzają 
się z ich zdaniem, umotywowali 


je. 

Czy istnieje bohaterstwo 
w sprawach wielkich 
i sprawach małych 


„Moim zdaniem — pisze tow. 
ZDANOWSKI — nie ma spraw 
wielkich i małych. Dzisiaj każ- 
da sprawa jest wielka, jeśli do- 


| 


ku? Mariesjew postanowił latać | 
mimo, że utracił nogi, gdyż wie- | 
dział, że jego obowiązkiem wo- 
bec ojczyzny jest walka z wro- 
gami. Pionier radziecki Pawlik 
Morozow bohatersko zginął z 
rąk kułaków wykonując swój 0- 
obowiązek — agitując chłopów 
za kołchozami. A co robił Ja- 
nek Krasicki? Wykonywał abo- 
wiązek nałożony przez Partię — 
walczył z okupantem. I Ray- 
monde Dien została bohaterką, 
wykonując swój obowiązek. A 
więc bohaterstwo jest właśnie 


godnie reprezentować naszą szkolę 


ma Zlocie 


Jestem. delegatką na Zlot Młodych Przodowników — Budowni- 
czych Polski Ludowej wybraną przez młodzież naszej s 
Jestem niezmiernie wdzięczna za zaufanie, 
mnie koleżanki i koledzy, wybierając mnie na reprezentantkę 
naszej szkoły na Zlocie. 
Bardzo się cieszę, że ja, uczennica i nienależąca do ZMP, zo- 
stałam wybrana delegatką na Zlot, gazie zamelduję o naszych 
osiągnięciach i wspólnej pracy dla Polski Ludowej. 
Jak zasłużyłam sobie na to zaszczytne wyróżnienie — krótko 


jakim 


zkoły. 
obdarzyli 


Popatrz, my pracujemy 


Sesja egzaminacyjna trwa 


Kiedy w Zarządzie 
łowym ZMP filologii Uniwersy- 
tetu Warszawskiego zapytać 0 


Wydzia- 


Jak jest w rzeczywistości? 


moc w nauce, a bumelantów „le 
czyło" zebranie grupy. I człon- 
kowie grupy mają zaufanie do 


ne 


Q wynikach zadecydowała 
całoroczna praca grupy 


_ Asystent Bogusławski —opie= 
kun grupy, oceniając jej pracę 
stwierdza: „Są jeszcze braki, 
że ma- 


hatera — to patriotyzm i po-|tyczy produkcji lub walki o po- wywiązaniem się z obowiąz- | opowiem. dobrą grupę, która swoją pra- | organizacji zetempowskiej. do | najważniejsze jest to, 

święcenie. Poza tym bohater nie | kój i nie mogę sobie wyobrazić | ków". Nasza klasa, pomimo że przedtem była jedną z najgorszych | CA całoroczną rzetelnie przygo- | kolektywu. Tow. Daniluk miała |my mocny kolektyw, zahiacć 

może cofać się przed przeszko- | bohatera od spraw wielkich i| Tow. GUSTOWSKI z Bielska| w szkole, od razu odpowiedziała na Apel ZG ZMP i stanęła do towała się do sesji — towarzy- częściowe stypendium, z powo- | wany we wspólnej pracy, który 

dami, lecz łamać trudności i bohatera od spraw małych. jest zdania zupełnie odmien- | konkursu przedzlotowego o tytuł najlepszej klasy. Dzięki „naszej sze Z ZW bez wahania wymie- | du trudności finansowych mu- | potrafi przełamać trudności 1 

wykonywać wszystkie powie-|Jaka jest między nimi różnica | nego: sumiennej pracy w KlasyfikacH  ogólnoszkolnej otrzymaliśmy niają grung I rogu filologii mo" slala pracować zarobkowo | opu" spełnić swoje zadanie”. 

rzone mu zadania..." i jak wygląda bohaterstwo ma- „Nie można nazwać bohate- | II miejsce. Nie mogłam więc pozostać na uboczu. Moim zobowią- syjskiej. kx się w nauce. Źwróciła się Ta ocena jest na pewno słusze 
I 


Zdaniem tow. HALINY RY- 


Przodujący dyspozytor i młody racjonalizator 


delegatami młodzieży „Hartwiga“ i „oentroiarma” 


Młodzież dwóch  przedsię- | Ale to nie wszystko. Posłalś- | swoich zadań i nigdy nie liczy trzeba usprawnić dotychczaso- | no się tymi studentami, którzy kowa, 7.20 Tańce i pieśni re- 
blorstw warszawskich, „Hart- |my Karbowiaka na kurs młod- | godzin pracy. Uważamy go za wą pracę. mieli słabo opanowany język || Saemów Tso POWO FL 
wig“ i „Centrofarm“ wspólnie | szych dyspozytorów. Kurs był |jednego z najlepszych młod- POD UWAGĘ ZPZMP.W, OLKUSZU Większy nacisk położono | (większość przyszła z dobrą || diowy. 800 Muzyka poranna. 
wybierała delegatów na Zlot.  |niełatwy, ale Karbowiak dał | szych dyspozytorów — powie- i i 5. e » DIE wikia znajomością SCE Na Z 8.30 Aud. dia obozów Í kolonii 
3 4 sobie radę i ukończył kurs z |dział sekretarz organizacji par- Ez r ._ e zialnosś ażdego studenta |racie za mało uwagi zwrócono etnich. AD eMuzyk aig Mię z 
Ba: ppano dne © wynikiem bardzo dobrym... tyjnej z „Hartwiga“. Lepiej pracować Z młodzieża m. przedestón, Beaia nom praktyczną znajomość jezy- 105 „Sprawa Marcina Piecho” 
Zlotowego wysunęła jako kan- : 8 è ° spadała na głowę odpowie- |ka, przechodząc raczej do te- uode. pow. J. Koprowskiego 
dydatów na delegatów na Zlot | Młodzież „Hartwiga” w peł- Młodzież „Centrofarmu” z za- nienależacaą do ZMP dzialnego za kolektyw. Zmie- matów ogólnych. Ws Muzyka, al aktualności, 


Edwarda Karbowiaka z „Hart- 
wiga" i Ryszarda Skrzypczaka 
z „Centrofarmu'. 


— Kolega Karbowiak to czło- 


wiek, który w naszym przedsię- 
biorstwie stale idzie naprzód — 


łe, a jak wielkie?" 


na Ziet 


ni poparła kandydaturę. 

— Chcę jeszcze powiedzieć — 
powiedział ktoś w dyskusji — że 
kolega Karbowiak to bardzo do- 
bry kolega i zetempowiec. Pro- 
wadzi on u nas szkołenie poli- 
tyczne, z którego wszyscy wiele 


|» „Hartwiga*, 


rem człowieka, który jedynie 


interesowaniem słuchała dysku- 
sji nad kandydaturą Karbowia- 
ka, która ciągnęła się ponad 
godzinę. Gdy przyszło do głoso- 
wania. nie tylko cała młodzież 
ale i większość 
„Centrofarmu'* po- 


Zlot 


młodzieży 


już niedługo! 
młodzieży zetempowskiej 1 nie- 
należącej do ZMP 
ZMP-owskich | grupach zloto- 
wych pomnaża swoją pracą si- 
ły Ojczyzny we 


Zobowiązanie 


zaniem było: pracować jak najlepiej, jak najofiarniej, przodować 
w nauce. Za wzór brałam sobie najlepszych zetennowców naszej 
szkoły, jak np. Wincentynę Sokołowską, Romualda Kieniewicza 
i starałam się dorównać im. 
i dzięki temu dostąpiłam zaszczytu uczestniczenia w Złocie. 

Jednak w pracy swej nie ustanę. Będę się starała w dalszym 
ciagu przedować w nauce i pociągać swoim przykładem inne 
koleżanki. 

No. Zlocie będę się starała godnie reprezentować naszą szkołę, 
by nie zawieść okazanego mi zaufanie. 

EWA KLOSS, kl. VIII b 

Szkoła Ogóinokształcąca TPD 

w Mińsku Mazowieckim 


swoje 


Tysiące 


w kołach 


współzawod- 


oświadczył przewodniczący ko- i É jí w pracy, A 0218.00 Na szerokim 
misji. — Pamiętacie, jak za- DE ak ZE PA kie ko Uóry Star oii as nictwie zlotowym. uświadomienia politycznego. Or- | ność i konieczność popracowa- | artystyczny, realizując swoje | świecie, 1835 Utwory wiolon- 
czął pracować przy uporządko- JESC hp, AAA na delegata na Zlot. W okresie tym wyróżnia stę | ganizacja zetempowska na tym |nia nad materiałem bez wyko- zobowiązanie złotowe, będzie | czolowe la AE. Casal 19.00 
waniu kartotek. Przedtem w |7aWs5ze porozmawiać o polityce Ni AGE Aut Łoj także wielu młodych chłopców | terenie mogłaby dużo zrobić rzystywania pracy  zdolniej- | występował w spółdzielniach | Turski: Suita na tematy kur- 
kartotekach był bałagan, trud- io naa sprawach, a l k sd hare yE a DE „arda i dziewcząt nienależących do |i pomóc" — kończy swój list | szych kolegów. Zwiększyła się | produkcyjnych 1 PGR-ach. Na || piłowskie w wyk. Chóru í ek 
no BAG ROW atub=Rolegk | szystko chetnie 1. pzr gm RE E yoa Pn Soan yorar | ZMP — porwanych zapałem, tow. Władysław Janeczek. dyscyplina i wzajemna kontro- | wczasach tow. Widerszpil zobo- | Pema pe yne a BARONA 
Karbowiak dał sobie jednak ra- | wyjaśnia i każdego przekona. Ely > dy A + CAO a o (entuzjazmem i wolą pracy dla | Uwagi jego są niezwykle slu- la. W ożywieniu pracy dużą | wiązała się pomóc kolegom, któ | „Fan 49, 21.00 Koncert Cho- 
de z tym bałaganem, doprowa- | — Organizacja ‚partyjna ceni ZOE 4 u EA: A Polski Ludowej. |szne i na czasie, zasługę ma tow. Antoni Sen- rzy nie zdali. pinowskt, 21.30, „Pamiatka z 
dził kartotekę do porządku tak, kolegę Karbowiaka, jako su- PE ka Rt Y À ae: i ar E RTT Widocznie aktywiści ZP ZMP czuk, czołowy agitator grupy,| W procesie cementowania | Ceo 5) Muzyka Tozrywko- 
że teraz można'z niej łatwo |miennego pracownika, który |Bogozas =pracy' p djstowej |cyine ZMP nie doceniają jed- | w Olkuszu nie potrafią feszcze | który swoją postawą. poprzez |się grupy niemałą rolę odegra- || wa, 22.00 A. Giazunow, daza 
korzystać. o or N aeeie ze | BOASI pracy Prze kdźslo |nal ies eniają jed- | pracować po nowemu, nie rozu- | wyjaśnianie t tłumaczenie. po- |ło życie kulturalno - artystycz- Symt. H-dur wyk. Państw. 
zmienił styl pracy w wydziale nak jeszcze znaczenia pracy 7 | i i li Ork. Symf. ZSRR pod dyr. Twa 
fi młodzieżą nienależącą do ZMP |mieją zasadniczej sprawy, że | trafił zmobilizować całą grupę. | ne. owa. 22,40 Muzyka taneczna. 

„RT TT TT R RA | LINANSOWY M. a p '|pracuje dobrze tylko ta in-| Zastanawiano się również nad | Organizowano wieczornicę : 
$ RAZEM ł NASZYMI gnacy* w Niewiadomiu od — Dawniej w wydziale H- | Pisze oto do redakcji tow. |stancia ZMP. która myśli o ca- | sprawą pomocy poszczególnym | wydziałową. grupa dostała za- Program II — na falt 367 m. 
kilku miesięcy jest nie- nansowym panowała biurokra- | Władysław JANECZEK:  „Po- łei mvarzieżw, zarówno zetem- | studentom. Tow. Franciszek PBa- | danie przygotować część arty- c AN, "€ Wz Kona 


KORESPONDEKTAMI 


czynna? 


PYTAMY 


na podst. korespondencji 


jeden z uczestników 


cja. Dopiero Skrzypczak zmienił 
nie do poznania ten styl pracy, 


zebrania. 
— Trzeba wyróżnić kolegę Ty- 


mimo moich propozycji, 
zorganizować koło ZMP w Za- 


aby | 


A tymczasem młodzież ta nie 
bierze udziału we współzawod- 
nictwie pracy, nie rozwija ży- 
cia świetlicawego. Zdarzają się 
niezdyscyplinowania 
wynikające z braku 


wypadki 


wykonałam 


Na początku były trudności, 
nie od razu powstał mocny zdy- 
scyplinowany zespół, jakim dziś 
jest grupa. Towarzysze z rusy- 
cystyki słusznie uważali, że aby 
zbudować kolektyw, trzeba zor- 
ganizować całość życia studenc- 
kiego, nie wystarczy pokrzyki- 
wanie, że trzeba się uczyć. 

Zaraz po zakończeniu sesji zi- 
mowej organizacja zetempowska 
zebrała grupę w celu podsumo- 
wania wyników. Okazało się, że 


niono organizację pracy — ko- 
lektyw spotyka się po to, aby 
wspólnie powtórzyć materiał, 
przedyskutować trudniejsze za- 
gadnienia, a nie jak dotad 
na naukę od „a“. W ten spo” 
sób zwiększyła się samodziel- 


powskiej, jak i nienależącej do 
ZMP. 


ROZWIAZANIA 


naś, absolwent USP miał duże | 


trudności, grupa zwolniła go z 


lono również „pare“ Gepert i 
Jankowską, które słabo się u- 


do grupy — i grupa pomogła. 
Na skutek interwencji grupy 
tow. Daniluk otrzymała stypen- 
dium całkowite. 

Egzamin z materializmu dia- 
lektycznego zdali wszyscy 
członkowie grupy — wyniki w 
większości bardzo dobre i do- 
bre. Niespodzianką był egzamin | 
z języka rosyjskiego, gdzie jest 
aż 5 niedostatecznych. Dlaczego 
| tak się stało? Po prostu za ma- 
ło uwagi przykładało się do te- 
go przedmiotu, nie zaopiekowa- 


Od razu wyciągnięto wnioski. | 
zebrały się grupy: partyjna i ze- ` 
tempowska. Koledzy, którzy nie | 
zdali będą musieli podciągnąć | 
się w lecie. | 

Większość grupy jedzie na | 
wczasy do Olecka. Tam zespół 


styczną. Tow. Czesław Seniuch 
ma zdolności w tym kierunku, 
śpiewa, 


Karola Wieczorka tak, że wydział ten pracuje te- |kładach Eternitu koło Olkusza, | Trzeba więc towarzysze z Za- | obowiązków przewodniczącego dyryguje — zmobilizo- || ludowe, mo rase nl różnych 
Rybnik |raz bardzo sprawnie, gdzie pracuje przeszło 100 mło- |rządu Powiatowego ZMP w Ol- | koła ZMP i odciążyła w pracy wał kolegów, przygotowali i wy || nasodów, 750 Kalendarz Ra- 
Głosowanie. Kandydatura | dzieży — Zarząd Powiatowy w  kuszu szybko naprawić błąd. społecznej. Dzięki temu, a rów- | padło dobrze. Wtedy narodził || diowy, 8.00 Muzyka poranna, 

przechodzi. Olkuszu nie zainteresował się | Zlot niedługo! nież dzięki pomocy kolegów | się zespół artystyczny, który | 3.10, Anat R opoziv 1 kolonti 

— Ja w sprawie kolegi Ty- |tą sprawą. 1 M. |tow. Banaś znacznie poprawił | dziś obejmuje 2/3 członków gru- | letnich li Utwowy WI. MAM 

mińskiego — zabrał jeszcze głos swoje wyniki studiów. Rozdzie- | py i zajął trzecie miejsce w e- || klewiczówny gra w. Smyk. 


liminacjach środowiskowych. | 


W ramach zobowiązań zloto- | 


na, braxi nie są groźne, jeżell 
jest siła, która potrafi je usu- 
nąć. 


JERZY BREITKOPF 


RADIO 


(SRODA) 


na dzień 25 czerwca 1952 r. 


Program I — na fali 1322 m. 
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Kon- 
cert poranny, 6.19 Wszechnica 
Radiowa, 6.30 Muzyka rozryw- 


11.45 Głos mają kobiety, 12.13 
„Wieś tańczy i śpiewa", 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 Na swojską 
nute, 13.15 Informacje, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 Koncert 
Ork. Rozgł. Wrocławskiej PR 
pod dyr. T. Seredyńskiego, 
17.00 „Głos mają kobiety". 17.15 
Aud. oświatowa, 17.30 Ululo- 


dzieżowe różnych narodów, 
6.50 Polskie taneczne melodie 


ludowe. 7,20 Tańce i pieśni Ta- 


14.30 Konce:t Ork. Rozgł. Szcze 
cińskiej PR pod dyr. WŁ Gó- 
rzyńskiego, 15.10 Świt" —o 
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Dwóch właściwie rozmawiało: zgrabny 
ciemny blondyn ubrany: dobrze, z pe- 
wną nawet elegancją j krępy białas 
o pucatej twarzy. 


— No, a ty co na to? — pytał się ład- 
ny błondyn. 


Ciskał w ludzi pracą — podług listy 
— masz! masz! Kto złapał — szczęśli- 
wy na stronę odchodził, a cl, co z ni- 
czym zostali, których tylko nadzieją 
drasnął — burzyć się poczęli: 

— A dla nas?! 


— A piryt hiszpański? Cały pociąg 


Kpili sobie z Sumczaka, a Sumczak 
jeszcze głośniej, jeszcze wielmożniej: 

— Gabiński Bolesław! 

Wystąpił ten ładny goguś, który pod 
murem grał z białasem w karty. 

— Na plac drzewny. do pana Arciu- 
cha od jutra! Chrzestny za ciebie prosił, 


w oknie im się kłaniał, a Sumczak, zbi- 
ty z pantałyku, cofał się tyłem do kan- 
torku, z twarzą wąsami na tłum wy- 
szczerzoną, lśniącą buraczaną polewą. 

— To już po wszystkim, ojczulku, po 
odpuście. Może jutro wam jakaś robót- 
ka podleci... 


— Tow ówię do Maćka, co i z 3 ietaj — i ai. 

na das kia ojda Addi SEO a KOZERA e Roy AR JA Cieśla podniósł na Korbala „wzrok jA 
Ten wygadany, o wyłupiastych o-  jeniach szyn. Jechały okrąglaki grube, glupie gadanie. Ja w takie zabombony — Piryt dla chadeków chowa! Wypiął się. nadmuchał — przecież kc NEPI aim eP ERE l 

czach, co pierwszy ich zaczepił (wie- oskrobane do białego drzewa, wszystkie nie wierzę, co robiący.. Ale ten, listę akuratnie we czworo przebacza i przyjmuje — chyba to “St ER Bre "A Cz Rosę i 

dzieli już, że nazywa się Korbal. bo gdy po metrze jak uciął. — Te. Staszek, grasz czy nie grasz? złożywszy, zawrócił niespiesznie do widzą! Pójść? co tu robić da jutra? oką 


ojciec wspomniał o noclegu w Górnym 
Szpetalu, majątku pana Ruikowskiego, 
to zawołał: „a, to moje strony! Korbal 
jestem, z fornalów pana Rutkowskier 
go. Ale dawno już od tego łobuza od- 


Szczęsny poszedł za nimi. Dokąd wio- 
zą? Niedaleko wieźli do otwartej hali. 
Tu każdy z wózkarzy przechylił swój 
ładunek į drzewo chłusnęło do wody, 
bo tam był dół. A nad tym dołem sta” 


— zmiecierpliwi! się któryś. — Bij, albo 
bierz, do cholery jasnej! 
— Biorę... 


Szczęsny spojrzał na białe rzęsy, bla- 
łe włosy i czerwone pucki tego. co na 


kantorku. Wtedy drugi rękę podniósł, 
nie pomogło. Wrzasnął z całej mocy, 
aż mu gęba zwątrobiala: 

— Cicho! Ja też dla was mam! 


Ktoś dobrze w tłumie schowany rzu- 
cił zza pleców: i 

— Panie Sumczak, a co na to Udałek? 

Sumczak obrócił się raźno, szukając 
wzrokiem napastnika, ale rozwarło się 


— Macie tu kogo? Nie. No to będzie- 
cie, ojczulku, nocowali w Wesołym Mia- 
steczku. 

Wyszli za nim na ulicę. Korba] nie 
tłumaczył dokąd. Wszyscy we Włocław- 


szedłem..)* — otóż ten rozchełstany Jóch robotnikó bosakami. Wbi- 7 G: z tyłu okienko od warsztatu i wyjrzał czya dozą v 
Korbal wiedział, a jak nie Pa EB sea tkiesamiati do Sowa księdza powiedział — zabombo- ry'marz w fartuchu: ku wiedzieli, że Wesołe Miasteczko 
wiedział, to łgał, byle mówić. Skrobał ; ny! „Świński blondyn pomyślał — To wy, skurczybyki. znów na nie- znajduje się przy ul. Rolniczej ped 


się i mówił — podwójną miał przyjem- 
ność. 

Szczęsny wstał, Pić mu się chciało. 
Słońce piekło, a wody nie miał w u- 
stach od wczoraj. 

Przeszedł przez plac, uważając na lu- 
dzi, by nie potrącić. Minął dwa długie, 
czerwone budynki, gdzie maszyny ło- 
motały, i wyszedł prosto na sadzawkę. 
Brzegi miała z cementu i jakieś rury 
w jednym rogu. Za tą sadzawką zau- 
ważył w murze kran. Dopadł, i byłby 
pił bez końca, gdyby z tyłu nie zadu- 
dniło, 

— Z drogi, bo fruniesz! 

W porę uskoczył. Wózek przemknął 
obok. Za nim jechał drugi į trzeci. Z ty- 
łu każdego wisiał na jednej ręce i no” 
dze robotnik, drugą nogą ziemię kopał 


otworu w murze, na ruchomą taśmę, 
która wynosiła drzewo z wody i niosła 
w górę, na piętro, gdzie coś wyło i trza- 
skało, że strach, i od tego stukania 
trząsł się cały dom. 

Szczęsny słuchał niezdecydowany: 
„szatkują tam drzewo czy ma kaszkę 
trą?" W końcu poszedł dalej i stanął 
pod zbiornikiem jak ogromna gruszka. 
Tu go uderzył zapach ługu, ten sam, 
jaki poczuł na moście, gdy patrzał na 
białą, płynącą z Wisłą piankę. Zrozu- 
mial, że to płynęły jakieś odpadki ce- 
łulozy, ale co to jest celuloza i jak 
się z drzewa robi papier — lego w ża- 
den sposób pojąć nie mógł. 

Okrążywszy następny budynek, zna” 
lazł sięz powrotem na placu, Zza rogu 
ujrzał grupę młodzieży pod murem. 
Byli starsi od niego, po 18—19 lat. Gra- 
li w karty, rozmawiając swobodnie. 


i ruszył w stronę płotu, do ojca. 


Gdy był w połowie placu, wszyscy 
gkoczyli na nogi. Jak po wybuchu, jak 
za podmuchem... Biegli do kantorku. 
Szczęsny też tam pobiegł. 

_ Przed kantor, za stajnie, wyszło 
dwóch przedsiębicrców. Jeden gruba- 
śny, czerwony na twarzy, Z wąsami. 
Drugi starszawy, chudy, pochylony. Pa- 


pier miał w ręku. Podniósł rękę —. 


w tłumie posykiwać zaczęli, potrącać 
się: „Cicho! Udałek listę ma...“ 

A ten chrząknął, spojrzał oczami 
śniętej ryby i odezwał się niegłośno, 
głuchawo: 

— Dwudzłestu potrzebuję. Do wyła- 
dunku. Sześć godzin na wagon, po osiem 
i osiem dziesiątych groszy od metra. Do 
roboty staną: Kalinowski Wojciech, Zy- 
wulski Marian, Bucik Stefan... 


— Patrzcie — on też! — śmiali się na 
placu. — Jak Udalek, to i Sumczak. Na 
wyprzódki! 

— Pietrzak Władysław! Zastępstwo 
od jutra. Zgłosić się do inż. Ostaszew- 
skiego. 

— No, no, dla jednego już ma.. 


go?! Wszyscy na jednego? Daj no, Sum- 
czak. ja im nasobaczę.. Pewnie znów 
czepiali się, durnie, tych dwudziesto- 
groszówek od główek? 

— A gdzie tam dwudziestki?! — wo- 
łał oburzony Sumczak. — Skąd dwu- 
dziestki? Sześć groszy tylko od każdej 
jednej godziny? Czy to dużo za tva 
pracy? A podatki? A Kasa Chorych? 

— A Udałek połowę ukradnie, tego 
nie liczycie? — tym samym tonem cią- 
gnał dalej rymarz i głos podnosił jak 
Sumczak. — Ciemnoto wy. ciemnoto, 
nawet tego nie widzicie, jakiego kupca 
macie. Toć to nie żadne towary miesza- 
ne. ani łokciowe, gdzie byle cham po- 
trafi, ałe handel delikatny, żywy towar! 

Bezrobotni już się śmiechem zachły- 
stywali. Ale go przerobił! Za całe ich 
bezrobocie, za poniewierkę. za to targo- 
wisko... Bili rymarzowi brawa. Rymarz 


ósmym. Puste podwórze pofabryczne, 
po Fajansie. Budy tam stoją i szałasy, 
w których mieszkają lepsi bezdomni. a 
gorsi nocują jak w Ewangelii — pod 
gołym niebem. 

Kumpel Korbała miał tam ped mu- 
rem daszek na własność. Z kilku desek 
wprawdzie. ale kryty papą i własny: 
mógł człowieka przyjąć, a mógł sam 
leżeć jak hrabia. Nie zaciekało. Miejsca 
było właściwie na dwóch z luzem, ale 
jak się ścisnąć. to i we czterech można. 
Ścisnęli się i tak tam legli: Korbal. jego 
kolega, Gawlikowski, człowiek nijaki, 
i Szczęsny z ojcem. Przed tým placków 
kartoflanych, co im Weronka dała na 
drogę. podjedli i kawą popili, Kawę 
przyniósł Gawlikowski z fabryki — tam 
była woda gorąca dla robotników. 


(d.c.n.). 


i wózek leciał dzwoniąc kołami po spo- 


Dziesiątki tysięcy sportowców z całego kraju 
wzięły udział w imponującym obchodzie 
Święta kultury Fizycznej 


Uroczyście ohchadzono na 
Fizycznej. w oahbchodzie 


udział dziesiątki tysięcy 
niach sportowych, 
Í SKS-ach. 


zakładowych kołach 


terenie całego kraju Święto Kultury 
dorocznym 
sportowców, zorganizowanych w zrzesze- 


Śwlęta Sportowego  wzisły 


sportowych, LZS-Ach 


Dzisiaj podajemy dalsze meldunki z przebiegu uroczystości Świę- 


ta KF w kraju. 


POZNAŃ. W dniu Święta Hul- 


tury Fizycznej na stadiony | bo-| 


iska w woj. poznańskim wyszło 
około 40 tys. sportowców. 

w Poznaniu zawody sportowe | 
pokazy gimnastyczne odbyły  słę 
prawie na wszystkich boiskach. 

Startujący w Poznaniu zawod- 
nicy LZS-ów odnieśli duży suk- 
ces w wleloboju SPO. Pierwsze 
miejsce zajął Rogoziński (LZS 
Kwilcz) — 1.792 pkt. przed Ra- 
tajczakiem (LZS Niałek Wielki) — 
1.124 pkt. Wśród kobiet pierwsze 
miejsce zajęła Zembska (Sta! 
Poznań) — 1.735 pkt. przed Igna- 


szewską (SKS Leszno). 
t 


= 

KATOWICE. Centralne imprezy 
edbvły się na stadionie katowic 
kiej Stali. Największym zaintere- 
sowaniem cieszyły się Wojewódz- 
kie eliminacje przed Zlotem Mło- 
d:ch Przodowników w wieloboju. 
sztafetach oraz kolarstwie. Wie- 
lobój SPO mężczyzn wygrał Kieł- 
kowicz — 2.141 pkt., wśród kobiet 


Wanntroha — 2.108 pkt. 
Emocjonujący przebieg mialy 
e''minacje kolarzy Wyścig na 


100 km na trasie Katowice — Ryb- 
nik Katowice wygrał Meżydio 
(Bytom) 2:40:54, Poza konkursem 


startował Hadasik (CWKS), który 
uzyskał czas 2:40:00. 
5 
KRAKÓW, Ponad 8 tys. mło- 
dzieży wzięło udział we wspania- 
tych pokazach, popisach i zawo- 
dach sportowych, 
nych w ramach Swieta Kultury 
Fizycznej w Krakowle. Zawody 
te zgromadziły na stadionach Kra 


f 


zorganizowa - | 


|9raz grupy gimnastycznej Stal 1 


Ogniwa. 

| h 
| RYNGOSZCZ. Na terenie wol. 
bydgoskiego w Świecie Kulturv 
Fizycznej wzięło udział ponad 40 
tys. sportowców. 

| w wieloboju SPO zwyciężyli: 
Hliger (Stal Grudziądz) 2.240 pkt. 
oraz Szarachińska (Spójnia Gru- 
| dziądz) 2.197 pkt. 


w sztafecie ulicznej na 5 km 
zwyciężył zespół WKS Rydgoszcz. 

W wyścigu kolarskim na 100 km 
zwyciężył Bank II (Kolejarz Byd- 
goszcz) w czasie 3:02. 


kowa i Nowej Huty ponad 50 = 

| 
I tys. widzów | BIAŁYSTOK., w woj. blałbstoc- 
| wśród imprez w Nowe! Hucie 


największyrn zatnteresowaniem 
| cieszył się błyskawiczny turnie] 
piłkarski z udziałern reprezenta- 
cji 5 miejscowych kół sportowych 


$ 


ZIELONA GÓRA. 
Górze w dniu Święta Kultury Fi- 
zycznej przedefilował ulicami mla 
sta barwny pochód sportowców 
Po defiladzie rozegrano elimina- 
cje w wieloboju SPO oraz wyści- 
gi kolarskie z udzialem repre- 
zentacjł wszystkich powiatów. 

U 

GDASSK. Centralna impreza 
odbyła się na stadionie Budowla- 
nych we Wrzeszczu z udziałem 
ponad 6 tys. zawodników. Szcze- 
gólnie podobały się pokazy gi- 
mnastyczne młodzieży szkolnej 


w Zielonej | 


kim w Święcie Kultury Fizycznej 
wzięło udział 17 tys. sportowców. 
W zawodach sportowych liczny u- 
| dział wzięli członkowie Ludowych 
Zespołów Sportowych. 


W biegu na 400 m Tarasiewica 
uzyskał czas 51.9 realizniąc tym 
samym swoje zohowiązanie przed- 
złotowe. 
| s 
| KIELCE. Uroczystości 
Kultury Fizycznej w 
ndbyły sle na stadionie 
di. w meczu o puchar 
skl w koszykówce Stal 
dom) zwyciężyła Gwardię (Kiel- 
ce) 50:41, a finałowy mecz w 
piłce ręcznej o mistrzostwo Kiele 
zakończył się zwycięstwem Spójni 
nad SKS 11:1. 


Świeta 
Kieicach 
Gwar- 

Pol- 

Ra- 


lkarać winnych balaganu! 


21 bm. na stadionie AZS w Par- | sumowaniem 


ku  Skaryszewsktm odbyło się 
Dzielnicowe Święto KF zorganizo- 
wane przez Radę Okręgową ZS 
Stal i Środowisko Warszawskie 
AZS. 


Organizatorzy Święta K.F zupeł- , 


nie nie stanęli na wysokości za- 
dania, wykazując rzadko spotyka- 
ną słabą organizację. W Komite- 
cie Organizacyjnym zabrakło 
przedstawicieli z Dzielnicy ZMP 
Grochowa i Pragi Centralnej. 

A gdy przedstawiciel Komitetu 
tow. Musiełax zgłosił się w tej] 
spiawie ra Dzielnicę ZMP Gro- 
chów, odpowledziano mu — ,....mu 
sicie sohie sami radzić, gdyż my 
zajęci jesteśmy przygotowaniami 
do Zlotu. 

w ten sposób Święto Kultury 
Fizycznej, które miało być pod- 


Spływ kajakowy 
Nowa Huta-Żerań 


Okręg Warszawski PTTK orga- 
nizuje w dniach 1—20 lipca spływ 


kajakowy na trasie Nowa Huta— czono bieżni do sztafet, 


 gantzowano sekretariatu 


Żerań. W programie m. in. zwie- 
dzenie Krakowa, Nowej Huty, Wie 
liczki, Ojcewa | zabytków histo- 
rycznych położonych nad Bzla- 
kiem spiywu. 

Zgłoszenia przyjmuje stę z zrze- 
szeń sportowych i innych orga- 
nizacji społecznych oraz od osób 
niezrzeszonych dysponujących 
eprzętem kajakowym. 
uczestnictwa: 
nla, potwierdzona przez odpowie- 
dnie Instancje. Koszt uczestnictwa 
300 złotych. 

Zgłoszenia do dnia 25 czerwca 
—godz. 12 w południe w Okręgu 
Warszawskim FTTK, 
ul. Pźnkiewicza 4. 
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Poniżej zamieszczamy trzeci 
artykuł w związku z 11 rocznicą 
napaści hitlerowskich Niemiec 
na ZSRR. 


Dzień, w którym Hitler roz- 
począł napaść ra Związek Ra- 
dziecki, zapoczątkował klęskę 
hitlerowskich Niemiec. Do te- 


g9 czasu wojna, którą Hitler 
prowadził, bvła jednym pas- 
mem  nieprzerwanych zwy- 
cięstw. 


Ani Anglla an! Francja, któ 
re uroczyście obiecywały p^- 
móc Polsce. nie wstąp ły 
przeciwko Hitlerowi, kiedy za- 
atakował nasz kraj. Bez opo- 
ru niemal poddała się Hitle- 
rowi Francja zdrajcy Peta.na. 
Anglia, chociaż oficjalnie w 
stanie wojny z Niemcami. nie 
prowadziła żadnych działań 
wojennych. A Stany Zjedno- 
czone były jeszcze ciągle życz- 
liwie „neutralne'', 


Hitler był wszechwładnym 
panem Europy. Niemcy hitie- 
rowskie były siiniejsze niż 
kiedykolwiek: miały na swoje 
usługi francuski przemysł 
zbrojeniowy, naftę rumuńską, 
rudy norweskie, żywność z Da- 
nii i z Holandii. 


Taka była sytuacja w czer- 
wcu 1941 r. Scena byla przy- 
gotowana do roli, którą Hit- 
ler miał odegrać roli po- 
gromcy Związku Radzieckiego. 
Taini wysłannicy z Londynu i 
g Waszyngtonu zapewniali Hit- 
lera, że nie potrzebuje się oba- 
wiać drugiego frortu na za- 


chodzie i naklanłali do jak 
najszybszego ataku na Zwią- 
zek Radziecki. Długie lata 


przygotowań. w ciągu których 
karmiono bestię hitlerowską 
dolarami I krwią podbitych na- 
rodów, miały nareszcie wydać 
Bwe Oownce. 


22 czerwca spełniły się ocze- 
kiwania angielskich i amery- 
kańskich bankierów. Pancer- 
ne oddziały Wehrmachtu prze- 


WYDAWCA Zarzad (Wówny Związku Mindrieży Polskiej 
Centrala DSP: 1-50-20 do 0. wew 


Warunkiem | 
umiejętność pływa-, 


| kół: 


Warszawa, ; Fabryki 


całorocznej pracy 

Kól sportowych i próbą sprawności 
przed Zlotem, zatraciło w prawo- 
' brzeżnej warszawie swój charak- 
ter. Poważną winę za ten stan 
rzeczy ponoszą Wydz. KF Z 
St. ZMP i-St. KKF. Nie wykazały 
| one żadnego zainteresowania prze- 
biegiem przygotowań do  Dzielni- 
cowego Święta KF. I 
przedstawiciel St. KKF pizyje- 
chal z „wizytacią* na  motocy- 
! kłu po otwarciu imprezy, a wkrót- 
ce seybko się „ulotnił*', 

Otwarcia Dzielnicowego Święta 
RF dokonano z 40 min. opóźnie- 
„niem. W ostatniej chwili z powa- 
| du chrypki zrezygnował z prze- 
mówienia wiceprzewodniczący Ra- 
dy Okręgowej ZS Stal tow. 
chocki, a nikt z pozostałych „nie 
mógł“ go zastąpić. W rezultacie 
ograniczono się do zdawkowego 
otwarcia. 

O złym przygotowaniu 
świadczy znikomy udział w niej 
członków kół sportowych. I tak 
np. siawiło się tyłko 16 sportow- 
ców z AZS-u. Nie przygolowano 
informowania publiczności, nie 
zabezpieczono sprzętu, nie wyzna- 
nie zor- 
zawodów 
| nie powołano ich kierownika. 

Imprezy sportowe prowadziło 
zaledwie trzech sędziów z praw- 


dziwego zdarzenia. gdyż trzynastu | 


pozostałych kandydatów na sę- 
dziów nie zawsze wiedziało, co i 
Jak rohić. 

Z zaplanowanych w programie 
imprez nie odbyły się eliminacje 
sztafet do Zlotu, gdyż z 7 zgłoszo- 
nych drużyn na starcie stawiła się 
Jedna. Nie zgłosiły się sztafety 
z Zakładów im. Róży Lu- 

Fabryki Narzędzi Le- 
PZO, ZWUT, ZWPP i 
Motocykli. Również nie 


ksemburg, 
karskich, 


tak np. | 


Pło- | 


imprezy į 


W biegu kolarskim na 6 km kó- 
biet startowały tylko 2 zawodnicz- 
| KI. Nie odbył się mecz łuczniczy 
| Stal — Unia wskutek niestawienia 
się zespołu Unit. 

| W całości przeprowadzono w 
ciagu 3.5 godzin jeden mecz slat- 
kówki FSQ z kaombinowaną dru- 
żyną AZS, mecz piłki nożnej PZO 
— Fabryka Motocykli ! dwie szta- 
tety żeńską i męską oraz bieg na 
60 m Kobiet i 100 m mężczyzn oraz 
jskok w dal mężczyzn. Te kilka 
|konkurencji odbywało się w żół- 
iwim tempie: Zawodnicy, pozba- 
| wieni opieki | zdezorientowani, 
nle bardzo wiedzieli, co mają ro- 
bić. Marzi oni na chłodnym po- 
| wietrzu, narażając się na przezię- 


| blenie. 

| Imprezę zakończono przy zapa- 
dejących ciemnościach i przy zu- 
| pełnie pustym stadionie zapo- 
wiedzią przez mikrofon: — „Z pa- 
wodu ciemnośc! dalsze konkuren- 
| eje nie odaędą slig“, 

| Święto KF, które miało 
| przedzlotowym egzaminem 
raz eliminacją w sztafetach u- 
Jicznych i biegu kolarskim ko- 
hiet, nie spełniło tutaj swego za- 
dania. 

Czy oznacza to, że młodzież Pra- 
gl, Grochowa 1 Bródna nle przy- 
gotowuje się do Zlotu? 

Nie. Młodzież ta chce godnie po- 
witać Wielkie Święto Młodzieży, 


być 
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am 
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ale na przeszkodzie stoją nieodpo- 
wledzialni ludzie... 


jak najszybciej usunąć. 


interwencjt Z. 5t. ZMP i St. KKF 
w tej sprawie t 
jakte kroki 
| skanđaliczne zaniedbania usunąć i 
| przeprowadzić planowane elimina- 
|eje. Wydaje się również, że takich 
zaniedbań nie można 
l odbyły się pokazy gimnastyczne. | bez ukarania winnych! 


„Kłody** na tej drodze trzeba 


Domagamy się naiychmfastowej 


powiadomienia, 
poczyniono, aby te 


pozostawić 


It 24 


p — 


UO SEWTY TINY ZZ 


CARA 2p Tms 
a a a au za 


Kandydat 
komunistów Auguet 
uzyskał najwiekszą 

ilość głosów 


W niedzielę odbyły stę w drugimi 
wyborczym Paryża uzupeł- 
do 


akręgu 
majsce wybory powszechne 
Zgromadzenia Narodowego. Naj- 
wiece] głosów uzyskał kandydat z 
ramienia partii komunistycznej 
Auguet, zdobywając 20.9 proc. gło- 
sńw wohee 13.3 proc. uzyskanych w 
vzyhorach powszechnych w czerwcu 
LEW r. 

Kandydat komunistyczny uzyskał 


83.643 głosów, kandydat SFIO — 
15.131, MRP — 11.623, RPF — 35.863, 
tzw. niezależni — 45.665, RGR (ra- 
dvkałowie | pokrewne ugrupowa- 


nia) — 53.203. 


„.Humanite' nazywa wyniki wy- 

borów  policzkiem wymierzonym 
reakcji. 

Rezultaty wyborów świadczą o 
znacznych stratach poniesionych nie 
tylko przez gaulil'stów. lecz rów- 
nież nrzez prawicowych socjali- 


stów (SFIO) oraz przez MRP 


o cennych postanowieniach. 


| Na naradzie aktywu technicz- 
| no-administracyjnego w Nowej 
Hucie hucznymi oklaskami po- 
witano m. in. zobowiązanie ra- 
cjonalizatora, kierownika tech- 
nicznego Zarządu Kolejowego 
w kombinacie Nowa Huta St. 
Karczewskiego, który stając do 
współzawodnictwa o tytuł naj- 
lepszego kierownika, zobowią- 
zał się m. in. przez doraźne 


My, młodzi, chcemy 
po nowemu budować Nową Hute 


— mówi spawacz Wanda Duch — na naradzie aktywu w Nowej Hucie 


Realizując zobowiązania młodzi robotnicy wprowadzają nowe metody pracy 


W Nowej Hucie Czyn Lipcowy wpłynął na ogromny rozwój współzawodnictwa o tytuł najlepszego zespołu | 
w zawodzie. W zakładach M-5 we Wrocławiu zastosowano nowe metody pracy. Nieustannie naplywają 


szkolenie drużyn parowozowych 
obniżyć zużycie węgla o 10 proc 


Entuziastycznie przyjęto na 
naradzie wystąpienie miodej 
ZMP-ówki Wandy Duch. wy- 
szkolonej w Nowej Hucie na 
spawacza: 

„My. młodzi. chcemy 1 bs- 
dziemy budować Nową Hute po 
nowemu — mówiła ona. — Bę- 
dziemy łamać stare systemy 


Naród niemiecki nie da się wciągnąć 


do nowej wojny 
Premier Grotewohi w M rocznicę napaści bmilerowskiej na ZSRR 


W związku z XI rocznicą napaści hitlerowskiej 


na ZSRR, 


ukazał się na łamach niemieckiej prasy demokratycznej arty- 
kuł premiera NRD Grotewohla. omawiający wnioski, jakie wy- 
pływają dla narodu niemieckiego z tej rocznicy i z wydarzeń 


historycznych następnych lat. W 
czytamy m. in.: 


-— Minęło il lat od dnia zdra- 
dzieckiej napaści Niemiec hit- 
lerowskich na socjalistyczny 
Związek Radziecki. W Wielkiej 
Wojnie Narodowej naród ra- 
dziecki, za cenę niesłychanych 
ofiar, wvzwolił swą ojczyznę od 
interwentów faszystowskich. 
rozgromił hitlerowską machinę 
wojenną i uwolnił narody eu- 
ropejskie, a tym samym naród 
niemiecki z kajdan faszyzmu. 


Premier Grotewohl  przypo- 
mina, że wszyscy patriocj nie- 
mieccy powitali z radością ini- 
cjatywę rządu ZSRR w spra- 
wie traktatu pokojowego z 
Niemcami. Urzeczywistnienie 
tej inicjatywy uczyniłoby za- 
dość ich aspiracjom i przynio- 
sioby Niemcom wyzwolenie 
spod okupacji amerykańskiej. 


artykule premiera Grotewohla 


Obserwujemy jednak z nie- 
pokojem — pisze dalej premier 
Grotewohl — rozwój wydarzeń 
jna zachodzie naszej ojczyzny. 

Imperialiści amerykańscy od- 
rzucają wszelkie rozmowy w 
sprawie pokojowego  uregulo- 
wania problemu niemieckiego i 
obstają przy swojej agresywnej 
polityce włączania Niemiec za- 
|chodnich do atlantyckiego blo- 
ku wojennego. 

Naród niemiecki powinien u- 
daremnić na zawsze plany mo- 
nopolistów amerykańskich oraz 
ich popleczników z Bonn. Na- 
ród niemiecki i jego, młodzież 
nie chcą wciągnięcia do impe- 
rialistycznych planów wojen- 
nych. Wzmagający się z dniem 
każdym ogólnorarodowy ruch 
oporu jest słuszną odpowiedzią 


naszego narodu na politykę na- 


| szych wrogów. opłera się bo- 


wiem na elementarnym prawie 
narodu niemieckiego do jedno- 
ści i pokoju. 

Obecnie NRD nie jest już o- 
samotniona. Dzięki swej polity- 
ce pokoju j przyjażni, NRD u- 
zyskała teraz prawdziwych ił 
silnych przyjaciół Wraz z kra- 
jami demokracji ludowej i ze 
wszystkimi narodami miłujący- 
mi pokój, NRD walczy w wiel- 
kim światowym obozie pokoju, 
któremu przewodzi potężny, 
socjalistyczny Związek Radziec- 
ki. 

Dzień 22 czerwca 1941 roku 
nie powinien powtórzyć się już 
nigdy. Żaden Niemłec nie po- 
winien już nigdy podnieść rę- 
ki na ZSRR. Niemcy po- 
winny żyć zawsze w nierozer- 
walnej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, aby położyć kres 
przelewowi krwi w Europie i 
uniemożliwić ujarzmienie kra- 
jów europejskich przez impe- 
rialistów świata. 


Ludokójcy amerykańscy dokonali nowej masakry 
jeńców wojennych na Kożedo 


Korespondent dziennika „Prawda“, Tkaczenko, donosi z Phe- 
nianu o nowych, potwornych zbrodniach żołdaków ameryk?tń- 
skich, popełnionych w obozach jenieckich na Kożedo z pole- 
cenia następcy Ridgwaya — gen, Clarka. 


We wtorek 10 czerwca — pi- | wania postanowień konwencji 
sze Tkaczenko — do obozu Nr | genewskiej!', „Żądamy od gen. 


76 zbliżyły się z trzech stron 
amerykańskie czołgi, obsadzone 
żołnierzami, zaopatrzonymi w 
ręczne karabiny maszynowe i 
granaty. Za czołgami posuwała 
się piechota'j ciężarowe samo” 
chody z uzbrojonymi żołnierza- 
mi amerykańskimi. Czołgi i pie” 
chota otoczyły wszystkie sekto- 
ry obozu. Jeńcom ogłoszono roz” 
kaz komendanta wyspy Koże- 
do, gen. Boatnera, uprzedzają” 
cy. że jeżeli jeńcy nie wydadzą 
natychmiast 
którzy brali udział 
maniu gen. Dodda, 
którzy za pośrednictwem 
tyzantów przesłali 
dla wojsk ONZ“ oświadczenie. 
to obóz Nr 16 stanie się mogilą 
wszystkich w nim przebywają- 
cych... (Clarkowi chodziło wi- 
docznie o oświadczenie 6.622 
jeńców wojennych z wyspy Ko- 


w zatrzy- 
oraz tych. 
par- 


żedo, Które zostało przesłane 
25 maja br. do Korei Północnej 
za pośrednictwem ` partyzan- 
tów). 


w odpowiedzi na rozkaz Clar- 
ka z każdego sektora obozu Nr 
18 wyszły grupki jeńców 7 
transparentami, sporzadzonymi 
z bielizny. Na transparentach 
tych widniały napisy: „Wśród 
nas nie ma buntowników! 
Wszyscy chcemy powrócić do 
ojczyzny!“ 


GLOWA W MUR... 


kroczyły granicę radziecką. 
„Krucjata przeciwko komuniz- 
mowi“, która zakończyła się 
haniebnym fiaskiem po pierw- 
szej wojnie światowej, rozpo- 
częła się po raz drugi. 


Już nazajutrz po napaści hit- 
lerowskiej na Związek Radzie- 
cki Harry Truman, wówczas 
senator, a dziś prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych, nakreślił 
główną linię anglo-amerykań- 
skiej strategii. 


„Jeśli zobaczymy — powie- 
dział Truman — że zwyciężaja 
Niemcy, powinniśmy pomagać 
Rosji. Jeśli natomiast przewa- 
gg zacznie osiąqać Rosja, po- 
winniśmy przyjść z pomocą 
Niemcom. Niech się wybijają 
nawzajem jak najwięcej", 


Takie były cyniczne rachu- 
by Imperialistów amerykań- 
skich. Liczyłi onl, że w długo- 
trwałych wałkach zniszczony 
zostanie Związek Radziecki. a 
Niemcom hitlerowskim będzie 
można przytrzeć nosa. Bo o 
zniszczeniu Niemiec hitlerow- 
skich nie chcieli nawet my- 
śleć. 


„Nie życzymy sobie całkowi- 
tego rozaromienia Hitlera — 


pisał popularny miesięcznik 
reakcji amerykańskiej „Rea- 
ders Digest“. — Należy bić 


Hitlera, ale tylko w takim 
stopniu, aby przyznał, że my, 
Amerykanie, jesteśmy naj- 
większym mocarstwem świata 
— a nastepnie zachować Hit- 
lera w Europie, aby pełnił 
służbę policjanta i utrzymywał 
porządek". 


Ale wszystkie te rachuby zbu- 
dowane były nie na trzeźwej 
ocenie sytuacji, lecz na złud- 
nych mrzonkach. zrodzonvch 
z nienawiści do Związku Ra- 
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dziecklego. Podobnie jak po 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji. Październikowej proroko- 
wano władzy radzieckiej upa- 
dek w ciągu dni i tygodni. tak 
I po napaści Hitlera proroko- 
wano upadek Związku Ra- 
dzieckiego w ciągu tygodni, lub 
co najwyżej miesięcy. 


„Związek Radziecki nie jest 
zdolny utrzymać się dłużej 
niż sześć tygodni“ — pisał w 
raporcie do prezydenta Roose- 
velta szef amerykańskiego 
sztabu generalnego, gen. Mar- 
shall. „Rosji nie ma co posy- 
łać żadnej pomocy, albowiem 
nim ta pomoc będzie mogła 
odegrać jakąś role, Rosja roz- 
padnie się“ — twierdził w roz- 
mowach z Amerykanami Chur- 
chill. 


Minęły jednak tygodnie i 
miesiące, a Związek Radziecki 
ciągle jeszcze walczył z 
najeźdźcami hitlerowskimi. 
Wprawdzie hitlerowcy ` doszli 
do przedmieść Moskwy, ale 
już nawet w Berlinie zdawano 
sobie sprawę, że pokonanie 
Związku Radzieckiego nie bę- 
dzie łatwą sprawą. 


Rozpoczęła się krzątantna na 
tajnym froncie dyplomatycz- 
nym. Do Anglii, zrzucony spa- 
dochronem, przybył osobisty 
wysłannik Hitlera, jego zastęp- 
ca Rudolf Hess z propozycją 
zawieszenia broni I wspólnej 
wyprawy przeciwko Związko- 


wi Radzieckiemu. W Zurichu 


w Szwajcarii podobne rozmo- . 


wy prowadził szef amervkań- 
skiego wywiadu Allen Dulles 
z hitlerowskim agentem Gise- 
viussem. 


Ożywiła się też działalność 
Watykanu, tego najwierniej- 
szego sojusznika, jakiego miał 
reżim hitlerowski. Widząc moż- 
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liwość klęski Hitlera. papież 
Pius XII nie pomijał żadnej 
okazji, aby agitować za 
„wspólnym frontem wszystkich 
krajów cywilizowanych prze- 
ciwko niebezpieczeńsiwu ko- 
munistycznemu“. „Niebeznie- 
czeństwo komunizmu — głosił 
Watykan — wymaga całkowi- 
tego poparcia Hitlera". 


Koła rządzące Stanów Zjed- 
noczonych i Anglii z chęcią po- 
szłyby na układy z Hitlerem. 
Powstrzymywała ich jednak 
obawa przed własnymi narn- 
dami, które nigdy nie zgodzi- 
łvby się na tak haniebną zdra- 
de. I dlatego rządy Anglii 1 
USA, nie mogąc otwarcie po- 
magać Hitlerowi, dokładały 
wszelkich starań, aby pomagać 
mu po cichu, potajemnie. 


W 1942 r. miał bvć utworzo- 
nv drugi front na zachodzie. 
Ale nie został utworzony ani 
w tym roku, ani w następnym. 
Dopiero w rok po tym jak hit- 
lerowski Wehrmacht zdruzgo- 
tany został pod Stalingradem 
— na kontynencie europejskim 
pojawili się żołnierze amery- 
kańscy i angielscy. Lotnictwo 
„sojusz”icze*” bombardowało 
fabryki niemieckie z taką o- 
strożnością, że w 1944 r. mimo 
bombardowań produkcja prze- 
mysłowa Niemiec była wick- 
sza, niż kiedykolwiek przed- 
tem. Agenci anglosaskich wy- 
wiadów przebiegali, z pomo- 
c gestapo, całą Europę wzdłuż 
i wszerz, powstrzymując or- 
ganizacje podziemne od czyn- 
nej walki z hitlerowskim oku- 
pantem | wydając w ręce ge- 
atapo bojowników o wolność. 

Tak pomagali angielscy i a- 
merykańscy imperialiści Hit- 
lerowi w wojnie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu 

Nie dała ta pomoc jednak 


„buntowników“, | 


„obraźliwe | 


„Żądamy zastoso-í wych 1 


ILAMI WP m 1 


Clarka wyjaśnień, dlaczego nie 
są wypełniane warunki, przy” 
jete przez komendanta  Colso- 
na!*. 


Do grup bohaterów -patriotów, | 


|którzy zbliżyli się z transparen- 
Itami ku ogrodzeniu z drutów 
|kolczastych, otwarto z czołgów 
| amerykańskich ogień. karabi- 
|nów maszynowych. Wielu jeń- 
|ców zostało zabitych i rannych. 


Na odgłos salw pozostali jeń” | 


ley wojenni wypadli z baraków 
i ziemianek dla obrony swych 
towarzyszy. W tym momencie 
do południowego sektora obozu 
wdarły się 4 czołgi amerykań- 
skie, zzsypując ieńców kulami i 
granatami. W sektorze północ- 
nym 2 inne czołgi ruszyłv na 
tłum jeńców. kierując na nich 
i strumienie ognia z miotaczy 


| płomieni. Następnie czołgi wje- | 
i chały na baraki szpitalne. wy- 


pełnione chorymi i rannymi i 
przebiwszy cienkie Ściany. prze- 
jechały przez izby szpitalne, 
miażdżąc kilkudziesięciu jeńców 
Za czołgami wdarła się do obozu 
piechota. 


Krwawa rozprawa w obozie 


|Nr 76 trwała okoła 2-ch godzin. 
| Wzięło w niei udział nie mniej 


niż 6.000 żolnierzy amervkań- 
skich. Oprócz czołgów, młota- 


czy ognia, karabinów maszyno- 
granatów, 
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oczekiwanych wyników. Zwią- 
rek Radziecki, sanı na sam w 
walce z Niemcami hitlerowski- 
mi, rozbil potęgę faszystów. 
Sześć lat trwała druga wojna 
światowa, lecz szala zwycię- 
stwa przechyliła się już zdecy- 
dowanie w tym dniu, w któ- 
rym Hitler napadł na Związek 
Radziecki. Bowiem tylko Zwią- 
zek Radziecki — jedvne wów- 
czas socjalistyczne państwo na 
świecie — zdolny był złamać 
kręgosłup bestii hitlerowskiej 
i wyzwolić ogromne siły drze- 
miące w narodach podbitych 
przez Hitlera. 


Mając w pamięci te wyda- 
rzenia z nie tak odległych lat, 
jaśniej możemy ocenić dzisiej- 
szą sytuację na świecie. Znów, 
jak dawniej, te same koła rzą- 
dzące w Auglii i w Stanach 
Zjednoczonych próbują odro- 
dzić hitlerowski Wehrmacht. 
aby pchnąć go przeciw Związ- 
kawi Radzieckiemu. Znów ma- 
rzą o tym, abv wskrzesić re- 
ż.m hitlerowski w Niemczech 
zachodnich i uczynić z niegu 
policjanta, który będzie pilno- 
wał porządku w Europie. 
Znów wyciągają z hitlerowsko- 
watvkańskiego lamusa hasła o 
„iedności europejskiej w obli- 
czu niebezpieczeństwa komu- 
nizmu'”. 


Jak wariaci, niepoamni ponle- 


„sionych klęsk, usiłują bić glo- 


w, w mur. Ale mur, który 
broni Związku Radzieckiego. 
kolebki sprawiedliwego świata. 
który broni krajów obozu po- 
koju I pos ępu, jest coraz moc- 
niejszy, podczas gdy siłv reak- 
cji po każdvm ataku są coraz 


słabsze Dzień 22 czerwca, 
dzień, który tmperialiści za- 
chodu entuzjastycznie witalt, a 
który przyniósł im bolesne roz- 
czarowanie. powinien stać się 
ostrzeżeniem dla wszystkich 
pragnących iść śladem Hitlera 
T. ATKINS 


żołdactwo | 


Boainera posługiwało się prze- 
ciwko jeńcom także substancja- 
mi trującymi. Przeszło 200 jeń- 
ców koreańskich ł chińskich zo- 
stało zabitych t rannych. 

Tegoż dnia wieczorem 
stwierdza Tkaczenko — przeszło 
1.000 jeńców wojennych zosta- 
io wywiezionych okratowanymi 
samochodami ciężarowymi na 
brzeg zatoki. Jeńców tych czę- 
ściowo rozstrzelano, częściowo 
zaś załadowano na okręty ame- 
rykańskie, zaopatrzone w komo- 
ry gazowe i bakteriologiczne. 

Kat i oprawca Boatner — pod- 
kreśla Tkaczenko — wysługu- 
jąc się swym rozkazodawcom 1 
inspiratorom. usiłuje krwią i że- 
lazem złamać bohaterską po- 
siawę jeńców wojennych na 
Kożedo. W okresie od 3 da 11 
czerwca dokonano krwawych 
masakr w obozach 77, 78. 78 i 
w innych. Ofiarą tych bestialstw 
padło przeszło 6.000 jeńców wo- 
iennych. Tkaczenko stwierdza 
w zakończeniu. że mimo niesły- 
chanych bestialstw katów ame- 
rykańskich, mimo krwawego 
terroru i tortur, postawa jeń- 
ców koreańskich i chińskich 
jest niezłomna. Znosząc wszel- 
kie męczarnie, jeńcy ci nie tra- 
cą wiarv w ostateczny triumf 
sprawiedliwości. 

* 

Agencja Reutera donos! z 
Korei Południowej, że „władze 
więzienne Narodów ŻZjednoczo- 
nych zapowiedziały przystą- 
pienie do „selekcji* dalszych 45 
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tysięcy jeńców wojennych na 
wyspie Kożedo. 


Wszystkie ataki 
nieprzyjaciela odparte 


Agencja Nowych Chin dono- 
st z frontu koreańskiego, że w 
okresie od 8 do 20 czerwca woj 
ska interwentów  amerykań- 
skich atakowały kilkakrotnie 
pozycje wojsk ludowych. Wszy- 
stkie ataki zostały odparte i in- 
terwenci ieśli znaczne stra- 
ty. 

Na wschodnim odcinku fron- 
tu artyleria wojsk ludowych o~ 
strzelała w nocy z 15 na 16 
czerwca pozycje nieprzyjaciel- 
skie na wschód od Kumsongu. 
Po przygotowaniu  artyleryj- 
skim oddziały koreańskiej ar- 
mii ludowej i ochotników chiń- 
skich ruszyły do kontrataku i 
zdobyły pozycje nieprzyjaciel- 
skie. 

W  rełonie na południowy 
wschód od Kumsongu oddziały 
wojsk ludowych po silnym przy 
gotowaniu artyleryjskim kon- 
tratakowały znajdujące się na 
wzgórzach umocnione stanowi- 
ska wojsk lisynmanowskich. Po 
kilkunastu minutach stanowi- 
Ska te zostały zdobyte, przy 
czym nieprz jaciej stracił oko- 
ło stu żołnierzy i oficerów w 
zabityer. rannych i wziętych do 
ni woli. 

19 czerwca nieprzyjaciel ata- 
kowa? kilkakrotnie zdobyte 
przez wojska ludowe wzgórza 
na południowy wschód od 
Kumsongu Wszystkie ataki zo- 
stały odparte Nieprzyjaciel 
stracił ol-ołr 500 ludzi w zabi- 
tych i 'annvch 

v dniu !8 czerwca nieprzy- 
jaciel zaatakował w sile około 
batalionu pozycje wojsk ludo- 
wych w rejonie Amdongu na 
w.chodnim odcinku frontu. 
Walki tryały oob 7 godzin 
Wszystkie ataki nieprzyjaciela 
zc-tały odparte. przy czym 


straci on około 120 żołnierzy i 
oficerów w zabitych i rannych. 
Artyleria wojsk ludowvch zni- 
szczyła 3 balerie nieprzyjaciel- 
skie ił skład amvnicji. 
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i bedziemy 


najlepszego 


nowe meldunki 


pracy. Tylko w ten sposób spła- 1.895255 zł oraz 206.340 zł osz- 


tu Nowa Huta bierze udział u 
powszechnym współzawodni- 
ctwie opartym na konkretnvch 
umowach zobowiązaniowych 


remont tokarni oraz wykonać 


* 


Załoga Zakładów  Chemicz- 
nych „Rokita” w Brzegu Daol- 
nym podjęła zobowiązania któ 


kr mechaniczno 
ledliński Sajduk i 
zobowiązali się do dnia Świet 
stosując system 
wei zaoszczędzić 


cimy ogromny dług wdzięczno- | credności 
ści włądzom Polski Ludowej W ślad za działami produk 
które nam, młodym. stworzyły |cyjnym: do Czynu Lipcowego 
takie warunki bytu i pracy. ja- |stanqły wvdziałv pomocnicze 
kich dotąd młodzież nasza ni- M. in brygada młodzieży 
gdy nie miala“ Wacława Budusia postanowiła 
Od dnia 20 czerwca ponad IV | dłą ucze nia Święta 22 Lipca 
tysięcy budowniczych kombina- | i Zlotu Młodych Przadowników 


przyśpieszyć o 92 roboczogodziny 


250 roboczogodzin wcześniej niż 
nJanowano cztery napedy silni- 
kowe. Młodzi ślusarze z wydzia* 
- remontowego 
Krukowski 


a. 


Korabieln. ko- 
1200 zł oraz 


rych realizacja prəvn esie no- | większyć wvdajność pracy u 
nadplanową produkcję prepa- | zvskujac 400 roboczogodzin osz 
ratów chemicznych wartości czedności 
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, Powstają już zieleńce i aleje 
w Parku Kultury 
i Wypoczynku 


„którego znaczna część zostanie ukończona dzieki SpA- 
łecznej pracy młodzieży stolicy na dzień Zlotu — 20 lipca. 
Do niedawna było tu wielkie rumowisko gruzu, dziś wyła- 
nia się kształt parku... 
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.„.ale roboty jeszcze sporo. Z pomocą przyszli — jak za- 
wsze — radzieccy bracia. Z terenu budowy Pałacu Kultury 


i Nauki przerzucono wielką kopaczkę i spychacze 
kopaczke obshiguje operator Georgij Łozgaczow, 
w mig kupy gruzu i ziemi... 

„dziś frekwencja jest dobra Dzielnica ZMP Śródmieście 
nie „nawala“. Przyszły zakłady pracy i instytucje. 


Kiedy 
znikają 


O, a co tu robi PWPW 
Oddział Mokotów? Przecież 
to nie wasz dzień? 

„To nic, myśmy się zobo- 
wiąsah dać ?40 roboczogo- 
dzin przy budowie Parku. 
Dotad mamy 180 Musimy 
zrobić resztę. aby praca na 
Zlot została ukończona a 
Warszawa otrzumała pięk- 
ny park“ Przedownicy pra- 
CYU Lew RMATW Wacłas 
Czapski i Zofin Kopytówna 
i w pracy spałecznej nie 
chcą być ostatni 


Tak będzie wyglądała oł- 

dana do użytku część Par- 

ku Kultury + Wypoczynku 
w dniu Zlotu. 
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